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Bestialski mord pod Chojnicami
Krwawy samosąd Niemców nad polskim osadnikiem

W czwartek ubiegłego tygodnia m ała 
wieś Ogorzeliny, położona około 15 km  
na południe od Chojnic, była widownię 
krwawego zajścia, zakończonego śmier
cią osadnika polskiego, 34-letniego Sta
nisława Gawkowskiego.

Krytycznego dnia, około godz. 20, w 
oberży W eilandta zebrała się grupa mło
dych Niemców z „Verband deutscher 
Katholiken", by — jak  co tydzień — po
ćwiczyć pieśni kościelne na niedzielne 
nabożeństwo. W czasie lekcji do karcz
my wszedł Gawkowski w towarzystwie 
k ilku parobków i prawdopodobnie ce
lem dokuczenia Niemcom razem z przy
jaciółmi zaczął śpiewać polskie pieśni lu
dowe. Na tern tle doszło wpierw do 
sprzeczki słownej, a potem do bójki.

Bijatyka początkowo nie m iała groź
nego charakteru  — potrącano się tylko 
i odpychano łokciami.

W pewnej chwili jednak, jeden z 
Niemców, 23-letni parobek rolnika Theu- 
sa, Paweł Binke, w celu pozbycia się na
tręta, a prawdopodobnie również dla 
..uregulowania“ starych osobistych po
rachunków, podszedł do Gawkowskiego 
z tyła i  grabym trzonem od siekiery za
dał mn silny cios w głowę.

Uderzenie było straszne — Gawkow
ski runął na ziemię, a po kilku minutach 
zmarł. Jak  się później okazało, zgon 
nastąpił na skutek pęknięcia czaszki.

W idok leżącego bez żadnych oznak 
życia Gawkowskiego, rozbestwił kilku
nastu Niemców, który nienawidzili pol
skiego osadnika za jego zawadjackie 
zachowanie się w stosunku do ich 
organizacji. Młodzi parobcy wyciąg
nęli zwłoki zabitego przed oberżę i  tam 
zaczęli się nad nimi pastwić, bijąc w cia
ło laskam i, kijam i, pałkam i gumowemi 
i kamieniami.

Po dokonaniu tej ohydnej zbrodni
młodzi zwyrodnialcy zbiegli.

W  kilka godzin później do Ogorzelin 
przybyła policja wezwana telefonicznie 
i Chojnic.

Kierownik W ydziału Śledczego w 
Chojnicach p. komisarz Krefft rozpoczął
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natychm iast osobiście dochodzenie, w 
wyniku którego aresztowano mordercę 
Gawkowskiego Pawła Binkego, oraz 13 
jego towarzyszy, również Niemców, któ
rzy się pastwili nad zabitym, braci Am
brożego, Jana, H erberta i Józefa Hellwi- 
gów, braci Jana i B ernarda Kosanków, 
A rtura Bengera, Andrzeja Klingera, Fe
liksa Kowalika, Józefa Megera, Marcina 
Schultecka, Jana Sikaua i Alfonsa Krau- 
sego. Wszyscy zatrzymani, synowie rol
ników i parobcy, w wieku od 20—30 lat, 
są członkami grupy młodych „Verband 
dentscher Katholiken“.

W dniu wczorajszym Niemców prze
słuchali prokurator Sądu Okręgowego 
w Chojnicach p. Wandtke, sędzia śled
czy tego Sądu p. Gajda. Po przesłucha
niu wszystkich zatrzym anych osadzono 
w więzieniu karno-śledczem w Chojni
cach.

Mord na osobie Gawkowskiego wy
wołał w Ogorzelinach wielkie porusze
nie. Ludność polską podniecił silnie 
fakt, że zabójcami osadnika polskiego są 
wyłącznie Niemcy. Spokoju jednak n i
gdzie nie zakłócono.

Zabity Gawkowski, 60-morgowy osad
nik, który  przybył do Ogorzelin przed 
pięciu laty z powiatu łomżyńskiego, nie 
cieszył się dobrą opinję. Był wielkim 
zaw adjaką — wszczynał o byle co aw an
tury  i stale się z kimś bił. Z tego powo
du ogólnie go się bano.

W ubiegłym roku został skazany na 
rok więzienia za rozbicie zabawy Związ
ku Strzeleckiego, na której dotkliwie 
poturbował dwóch strażników granicz
nych i policjanta. Później został ukara 
ny więzieniem za pobicie własnej m atki, 
a niedawno został znowu skazany na 3 
miesiące więzienia za pobicie rolnika

z Ogorzelin. W pierwszych tygodniach 
przyszłego roku miał odpowiadać przed 
Sądem w Chojnicach za rozbicie za
bawy katolików niemieckich („Verband 
deutscher Katholiken“) i za zdemolowa
nie lokalu, w którym impreza się odby
wała.

Ostatnia spraw a była właśnie powo
dem, dla którego młodzi Niemcy z Ogo- 
rzelina szukali okazji, by się zemścić
na Gawkowskim.

* *
*

N aturalnie z pewnej strony usiłuje 
się nadać tragicznem u wydarzeniu cha
rak ter polityczny, na  podstawie prze
prowadzonych dochodzeń, stwierdzono 
jednak, że chodzi tu  raczej o ak t zemsty, 
co, oczywiście, nie zmniejsza w nlczem 
odpowiedzialności sprawców zbrodni, 
tembardziej, że dokonana ona została 
w sposób wyjątkowo potworny.

Sensacyjny proces
przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy

Echa krwawych za|ś< w dniu wyborów pod Wyrzyskiem — Członkowie Stron
nictwa Narodowego prowodyrami awantur — Przysięgali na krzyż i karabin
Dziś, w poniedziałek przed Sądem Okrę

gowym w Bydgoszczy rozpoczyna się sen
sacyjny proces polityczny, będący epilo
giem krwawych zajść, spowodowanych w 
dniu wyborów do Sejmu przez członków 
Stronnictwa Narodowego w kilku miejsco
wościach powiatu wyrzyskiego. Proces ten 
jest największym, jaki kiedykolwiek to
czył się przed Sądem Okręgowym w Byd
goszczy. Akt oskarżenia obejmuje przesz
ło 50 stron druku maszynowego, a na ła
wie oskarżonych zasiądzie 54 oskarżonych, 
których większość jest członkami Stronnic
twa Narodowego. Na rozprawę powołano 
40 kilku świadków, a przewód sądowy 
trwać będzie 4 dni. Rozprawie przewodni
czy wiceprezes Sądu Okręgowego sędzia 
Wojtynowski, oskarżenie wnosi wiceproku
rator S. O. Galuba. Ze względu na wiel
kie zainteresowanie procesem i przewidy
wany napływ publiczności, wydano spe
cjalne bilety wstępu w b. ograniczonej ilo
ści. gdyż zaledwie około 50. Podnieść na
leży. iż dziesięciu z oskarżonych bezpośre
dnio po zajściach w Wiktorówku, Ferdy
nandowie i Luchowie uciekło i do tej pory 
nie udało się ich ująć. Wyrok przeciwko 
tym oskarżonym wyda sąd prawdopodob
nie zaocznie.

Usta oskarżonych
Oskarżonymi o udział w zajściach są: 

Brunon Polcyn, Edmund Doman, Stefan 
Maskulińskl, Józef Grochowski, Franciszek 
Socha, Marjan Żalno, Jan Wnuk, Wojciech 
Szalski, Józef Bngowskl, Mieczysław Cho
lewiński, Franciszek Kowalski, Józef Mi- 
łoś, Józef Sztencel, Stefan Michalski, Mi
chał Zich, Józef Adamski, Florian Tomasz, 
Franciszek Brzeziński, Jan Grochowski, Jó
zef Reinholz, Bernard Rittig, Franciszek 
Kaczewski, Edmund Wrzeszcz. Jan Tetzlaff 
(z Walentynowa ur. 21. VL 1918), Bolesław 
Niemczyk, Florjan Budnik, Józef Klaczka, 
Marian Konka, Józef Kowalski, Jan Stacho
wiak, Józef Stachowiak, Antoni Piszczek, 
Maciej Cybulski, Joachim Sięga, Bronisław 
Gapa, Franciszek Kowalski (II), Edmund 
Jacoszek, Benedykt Karpala, Jan West- 
phęi, Stanisław Stanowiak, Paweł Pola-

ohowski, Stanisław Murach, Kazimierz Kłe
czka, Dominik Dyks, Stanisław Żołna, 
Franciszek Ziarnek, Józef Pikulik, Broni
sław Pikulik, Bolesław Cywiński, Halina 
Reinholz, Marjan Piszczek, Marjan To
masz, Michał Fąs i Maksymiljan Kolasa.

Trzynastu z oskarżonych do czasu roz
prawy siedziało w areszcie śledczym, dzie-

Co zarzuca afc
Dnia 6 września 1935 r. zebrali się u 

Franciszka Kowalskiego w Wiktorówku 
członkowie Stronnictwa Narodowego. Do 
zebranych przemówił Marjan Żółna, wzy
wając ich do czynnego bojkotu wyborów i 
wystąpienia przeciwko władzom. Następ
nie Marjan Żólna odebrał od zebranych 
przysięgę na krzyż i karabin, przyniesiony 
przez Jana Wnuka, że w dniu wyborów do 
Sejmu przystąpią do walki czynnej, aby u- 
daremnlć wybory. Po złożeniu tej przysię
gi. przemówił jeszcze Jan Wnuk, polecając 
zebranym stawie się w dniu wyborów 8-go 
września rano przed karczmą w Wiktorów
ku. Jednocześnie wezwał Wnuk zaprzysię
żonych. aby przynieśli ze sobą broń ci wszy
scy, którzy broń posiadają, a reszta dosta
nie karabiny na miejscu.

Zebranie to zwołane zostało z polecenia 
Brunona Polcyna, który jako prezes powia
towy Stronnictwa Narodowego polecił kie
rownikom placówek zwołać zebrania człon-

PirsecS karczmą
Kiedy w dniu wyborów 8 września przed 

godziną 9 rano przybył do Wiktorówka 
strażnik graniczny Szczepan Knioła, który 
byl przydzielony do straży bezpieczeństwa 
lokalu i komisji wyborczej, zauważył więk
sze grupy ludzi. Gdy strażnik przyszedł 
do szkoły, gdzie mieścił się lokal wyborczy, 
ostrzegł go przewodniczący komisji wybor
czej nauczyciel Marjan Kanek. że zanosi 
się na zaburzenia, gdyż w pobliżu szkoły 
zbierają się jacyś uzbrojeni osobnicy. Za
chowując wszelkie środki ostrożności. Knio- 
łn postanowił zamknąć drzwi wejściowe do 
lokalu wyborczego na klucz. Zaledwie drzwi 
zostały zamknięte, poczęli się do nich do
bijać napastnicy. Po kilka minutach drzwi

sięciu oskarżonych zaraz po zajściach ucie
kło i do tej pory nie zdołano ich ująć. 
Ukryli się przed okiem sprawiedliwości: 
Brunon Polcyn, Edmund Doman, Stefan 
Maskuliński, Józef Grochowski, Marjan 
Żółna, Jan Wnuk, Wojciech Szalski, Mie
czysław Cholewiński, Franciszek Kowal
ski (I), Wacław Miłoś.

t oskarżenia?
ków i na nich nakazać zebranym, aby w 
dnin wyborów wystąpili czynnie celem 
przeszkodzenia wyborom. Celem zachowa
nia tego przedsięwzięcia w tajemnicy na
kazał Polcyn odbierać przysięgę.

Tego samego rodzaju zebranie odbyło się 
w Pleśnie u Franciszka Kowalskiego. Tu
taj sam gospodarz przemawiał i jako kie
rownik Wydziału Młodych Stronnictwa Na
rodowego odebrał przysięgę od zebranych 
i po zaprzysiężeniu wezwał do stawienia 
się w dniu wyborów rano w Wiktorówku. 
Takie samo zebranie odbyło się u Franci
szka Kowalskiego dnia następnego, t. j. 7 
września i to przeważnie dla członków 
Stronnictwa Narodowego z Walentynowa. 
I tutaj od wszystkich zebranych odebrano 
przysięgę. Z polecenia Polcyna, jako pre
zesa Stronnictwa Narodowego, odbyło się 
również zebranie w Ratajach w nocy na 
6 września.

w Wiktorówku
zostały rozbite 1 do lokalu wyborczego wpa
dła banda kilkudziesięciu rozagitowanych 
napastników. Większość z nich uzbrojona 
była w karabiny ł rewolwery. Napastnicy 
uzbrojeni: Żółna, Szalski, Adamski, To
masz i Brzeziński rzucili się na strażnika 
granicznego i rozbroili go gwałtem, zabie
rając mn karabin i pistolet. Napastnicy 
Szalski i Dyks zabrali akta wyborcze, które 
wynieśli na dwór, rozrzucali wśród tłumu 
i darli na strzępy. Jaki rozogniony nastrój 
panować musiał w lokalu wyborczym i jak 
wojowniczo usposobieni byli zamachowcy, 
świadczyć może fakt, że Franciszek Brze-

(Cias dalszy, na str. ZL
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(Ciąg dalszy ze strony 1-ej).
riński ł Wacław Mitoś zdarli za Ściany por
tret Pana Prezydenta Rzeczypospolite], po
darli go, wykrzykując przytem niezwykle 
obraźliwe słowa pcd adresem Głowy Pań
stwa. Podczas gdy jedna grapa demolowa
ła lokal wyborczy, inna grapa napastników 
uzbrojona w karabiny i rewolwery, wdarła 
się do mieszkania nauczyciela Kanka, żąda
jąc wydania broni. Mimo wydania broni, 
napastnicy nie odeszli, a w dalszym ciągu 
domagali się wydania karabinu maszyno
wego, którego szukali w mieszkaniu nau
czyciela. Dopiero po dłuższych i wielo
krotnych zapewnieniach nauczyciela, że 
karabinu maszynowego nie posiada, na
pastnicy opuścili mieszkanie.

Po bezskutecznej rewizji za karabinem 
maszynowym u nauczyciela, udała się 

| część napastników do mieszkania strażnika 
granicznego Wincentego Suchonia, który

! mieszka w pobliżu szkoły. Suchonia jednak 
! nie zastano w mieszkaniu, gdyż strażnik

zauważywszy z okna tłąm, wybiegł na po
dwórze i wsiadłszy na rower, pozostawiony 
przez jednego z uczestników tłumu i poje
chał na placówkę Straty Granicznej do 
Łobżenicy, aby zawiadomić o napadzie na 
lokal wyborczy w Wiktorówku. Ponieważ 
zamachowcy opracowali plan swe] akcji w 
najdrobniejszych szczegółach i uprzednio 
przecięli nawet drnty telefoniczne, przeto 
strażnik Suchoń był pierwszym, który do
niósł o napadzie w Wiktorówku.

Tymczasem uzbrojeni napastnicy wtar
gnęli do mieszkania Suchonia, w którem 
była jego żona. Zamachowcy skierowaw
szy broń do Stanisławy Suchoniowe), zażą
dali od niej wydania karabinów Związku 
Strzeleckiego. Ponieważ Suchoń był in
struktorem Z. S., napastnicy sądzili, iż po
siada karabiny i naboje, służące do ćwi
czeń. Skoro Suchoniowa oświadczyła, że 
broni żadnej nie posiada, napastnicy prze
szukali całe mieszkanie, które po kilku mi
nutach wyglądało Jakby przeszła przez nie 
banda najgroźniejszych zbirów.

Rekwirowali nawet straszaki
W pogoni za bronią rozwydrzeni napast

nicy udali się na dalszą rewizję do mie
szkania Jerzego Stelnnezera, zmuszając go 
do wydania., straszaka. Zamachowcy nie 
poprzestali na przeszukiwaniu mieszkań pry 
watnych za bronią, a hulali po drogach pro
wadzących do wsi i w samem Wiktorówku. 
Nadchodzącego drogą Władysława Pisnłę 
zatrzymali i gwałtem doprowadzili do straż
nicy pożarnej, w której go zamknięto, usta
wiając przed drzwiami posterunek. Po dłuż
szym czasie przybył do strażnicy jeden z 
napastników Florjan Tomasz i wyprowa
dziwszy Płsułę na dwór przed zgromadzony 
tłum zmusił „aresztowanego**, grożąc mn 
bronią, do wzniesienia okrzyku na cześć 
gen. Hallera, poczem kopnąwszy Plsułę pu
ścił go na wolność.

Ponieważ w międzyczasie minęła już go
dzina 9, o której rozpoczął się okres głoso
wania do Sejmu, przeto nadchodzić poczęli 
do szkoły wyborcy. Drogi prowadzące do lo
kalu wyborczego obstawili napastnicy poste
runkami, uniemożliwiając obywatelom od
danie głosów. Idącego do lokalu wyborczego 
Bolesława Plewę zatrzymali na drodze Jan 
Wnuk i Jan Westphal. Napastnicy przyło
żyli Plewie broń do piersi I po zrewidowania 
go kazali zawrócić do domu. Idącego do lo
kalu wyborczego Andrzeja Boguczyka za
trzymał Franciszek Brzeziński i steroryzo- 
wawszy go karabinem również po rewizji o- 
sobistej zmusił do powrotu do domu. Ten 
sam Franciszek Brzeziński wsnólnłe z Mi
chałem Fąsem zatrzymał przechodzących 
drogą Romana Adamina i Józefa Kaborę. 
Pod groźbą karabinów napastnicy zmusili 
Adamina i Kaborę do powrotu do domn i o- 
kazania napastnikom schowków w miesi, 
kanlu, które przeszukano również za bronią. 
Do kroczącego drogą Wojciecha Staśkowia- 
ka, przystąpiło kilku napastników, a wśród 
nich również Florjan Tomasz i gwałtem za
prowadzili go do kuźni, w której kazali mu 
przebywać.

Z za domów strzelali 
do policji

W międzyczasie komendant Posterunku 
PP. w Łobżenicy zawiadomiony o napadzie 
na lokal wyborczy w Wiktorówku przez 
strażnika Suchonia wysiał około godz. 9,15 
patrol z pięciu strażników granicznych, pod 
dowództwem starszego posterunkowego po
licji Antoniego Nowaczyka. Gdy patrol ja
dąc samochodem zbliżył się do Wiktorówka, 
już pół kilometra przed wsią został zacze
piony ostrą strzelaniną. Starszy posterunko
wy rozkazał szoferowi przystanąć, rozsypał 
patrol w tyraljerę i począł ostrzeliwać na
pastników, aby zmusić ich do opuszczenia 
Wiktorówka. Napastnicy jednak nie ustąpi
li, a rozrzuceni po sadach i ukryci za doma
mi wsi poczęli ostrzeliwać się. Grad kul ja* 

j ki posypał się na patrol policyjny uniemoż 
liwił dalsze posuwanie. Dopiero około go
dziny 10 nadjechał samochodem z dwoma 
strażnikami starosta powiatowy Ludwik 
Muzyczka, zaniepokojony brakiem informa
cji o wysłanym patrolu. Starosta Muzyczka 
zorientowawszy się w sytuacji objął komen
dę nad patrolem, nakazując rozpędzić grupę 
napastników zachodzących patrolowi z boku 
od strony pola. Po rozpędzeniu tej grupy pa
trol począł posuwać się naprzód do Wiklo- 
rówka, mimo liczebnej przewagi zamachow
ców uzbrojonych w karabiny i rewolwery. 
Widząc zdecydowaną postawę patrolu na 
pastnloy pierzchli, a częściowo skryli się w 
kuźni i w pobliskich zagrodach.

Krwawa walka na drodie
Po zajęciu Wiktorówka, starosta nakazał 

strażnikom granicznym i st. post. Nowaczy 
kowi przeszukać mieszkania za napastnika- 
mi strzelającymi do patrolu, ująć ich i do 
prowadzić na posterunek w Łobżenicy. Po 
zaprowadzeniu spokoju w Wiktorówku sta 
rosta Muzyczka odjechał do Łobżenicy, aby 
stwierdzić, czy w innych miejscowościach 
panuje spokój. W Wiktorówku znaleziono 
znaczną ilość broni palne], którą porzucili 
wzgi. ukryli zamachowcy. Z pośród uczest
ników napadu przytrzymano 20 osób i tych 
postanowiono doprowadzić na posterunek 
<io Łobżenicy- W drodze, w pobliżu Łobżeni 
ov patrol, odprowadzający przytrzymanych 
został napadnięty przez tłum około SM ln

pastnika Jana Sobka, który zmarł na skutek 
postrzelenia oraz Leona Starczewskiego, 
który został zabity przez współuczestników 
napaści.

Podczas tych zajść w Wiktorówku dzia
łał w Łobżenicy Brunon Polcyn wraz z in
nymi oskarżonymi kierując całą akcją roz
bijania lokali wyborczych po wsiach w oko
licy Łobżenicy.

W godzinach rannych za namową Polcy 
na rzucił w Magistracie w Łobżenicy Fran
ciszek Kaczewski probówkę z cieczą cuch
nącą i po dokonaniu tego czynu uciekł. Pol
cyn nietyłko Kaczewskiego nakłonił do pod 
rzucenia mi mb cuchnących, ale nakłaniał 
do tego i wręczał bomby i innym, którzy 
działali na terenie Ferdynandowa, Luchowa 
i Wiktorówka. '

Zdemolowali lokal wyborczy
W międzyczasie tłum dokonywujący na

paści na lokale wyborcze w Dźwiersznit, 
Ferdynandowie i Luchowie dotarł do Lu
chowa odległego zaledwie o 1 km od Łobże
nicy. Około godz. 12 zebrał się tłum przed 
lokalem wyborczym w Luchowie rozpoczy
nając atak. W kilka minut nadjechał samo
chodem przodownik policji Franciszek O- 
strowski z dwoma strażnikami gran., a za 
nimi komisarz Straży Granicznej Mańczyk. 
Przodownik policji Ostrowski i przodownik 
Straży Antoni Tobola ruszyli na tłum naka
zując cofnięcie się. Z tłumu posypał się grad 
kamieni, z których jeden uderzył przodow
nika Ostrowskiego. Ranny przodownik padł 
nieprzytomny na ziemię, a korzystając z te 
go napastnicy, zabrali karabin i amunicję. 
Po chwili pod razami kamieni padł również 
nieprzytomny przodownik Tobola. Jeden z 
napastników Franciszek Kaczewski począł 
zbierać kamienie i zamierzał się niemi na

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, za
paleniu migdałów, katarze szczytów 
płuc, zakatarzeniu  nosa, gardzieli i 
krtani, chorobach usznych i ocznych 
pam iętać należy, aby żołądek i kiszki 
były dokładnie przeczyszczone przez u- 
źycie naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-Józefa. Zalecana przez lekarzy.

dzi, którzy poczęli nawoływać tymczasowa 
zatrzymanych do ucieczki. Jednocześnie pr- 
sypały się strzały w kierunku konwojentów.
Rozwydrzony tłum mimo ostrzegawczych 
strzałów strażników granicznych nie ustąpił 
Korzystając z zamieszania zdołało uciec 2 
tymczasowo zatrzymanych: Wacław Miłoś I 
Józef Pikulik. Tłum tymczasem parł coraz 
natarczywiej na strażników granicznych, o- 
krążająe Ich ze wszystkleh stron. Kroczące
mu na czele eskorty st. post. Nowaczykowi 
zastąpił drogę Jan Sobek. Nowaczyk wy
strzelił na postrach, a gdy to nie pomogło 
strzelił w tłnm trafiając Jana Sobkę, który
padł na ziemię. Tłum widząc zdecydowaną ........
postawę konwojentów ustąpił i dopiero wów J leżącego bezprzytomnie Tobolę. Nieszczęśli- 
czas konwój udał się w dalszą drogę. Na wemu podbiegł z pomocą Mieczysław Rei- 
miejscu napaści pozostały dwa trupy — na- I man i wyratował go z ciężkiej opresji cho

Ustawa amnestyjna
uchwalona przez Radą Ministrów

ciąż sam został za io dotkliwie obity. W
międzyczasie komisarz Mańczyk % rewolwe
rem w ręku zdołał obronić z ciężkiej opre
sji strażnika Michała Pilaczyka, którego 
tłum otoczył ze wszystkich stron, atakując 
kamieniami. Widząc tak groźną postawy 
tłumu, strażnicy cofnęli się do szkoły, za
mykając się na klucz. Wówczas to od stro
ny Łobżenicy nadciągnęła nowa banda w 
sile około 1Ó0 ludzi, i rozpoczęła atak na 
szkołę pod dowództwem Jana Grochowskie
go. Posypały się strzały i kamienie. Z Łob
żenicy nadjechał łącznik Edmund Doman i 
na jego polecenie atak przybrał jeszcze wię
cej na sile. Ktoś rzucił pocisk eksplodujący, 
a w taj samej chwili strażnik graniczny 
Krajnik raniony został kulą. Sytuacja uwię
zionych w szkole strażników stawała się co
raz groźniejsza. Kiedy drzwi poczęły trzesz 
czeó strażnicy wycofali się na strych. Po 
chwili tłum wpadł do szkoły i zdemolował 
cały lokal wyborczy. Rozlano cuchnącą ciecz 
a urnę wyborczą rozbito o drzewo.

Za wódkę...

W a r s z a w a ,  8. 12. (PAT) Celem u- 
pamiętnienla wprowadzenia w życie no
wej ustawy konstytucyjnej, Rada Mini« 
strów uchwaliła projekt ustawy o am- 
nestJL Szeroko potraktowany projekt 
ten przewiduje zwolnienie od kar za ca
ły szereg przestępstw, popełnionych 
przed l i  listopada br.

Amnestja nie stosuje się m. in. do 
przestępstw przeciwko bezpieczeństwa 
Państwa, do spraw o fałszowanie pie
niędzy i  papierów wartościowych, do 
przestępstw na szkodę Skarbu Państwa, 
Jeżeli popełnił Je fnnkejonarjnsz pań
stwowy, do spraw, wynikających ze 
zniesławień, popełnionych w treści dru
ku. Wreszcie z dobrodziejstw ustawy 
amnestyjnej nie będą mogły korzystać 
osoby, które się uchyliły od wymiaru 
sprawiedliwości.

Do powyższej wiadomości jedno z pism
warszawskich dodaje następujący komen
tarz:

Jak słychać, projekt amnestji przewi
duje dla skazanych z pobudek politycznych 
— na czas do roku więzienia, całkowite u- 
chylenie kary, dla skazanych od roku do 
pięciu lat — uchylenie połowy kary, wresz
cie dla skazanych od pięciu do dziesięciu 
lat - -  uchylenie Jedne] trzeciej kary.

Skazani z pobudek kryminalnych na 
czas do pól roku będą całkowicie zwolnieni, 
na czas do trzech lat otrzymają uchylenie 
połowy kary, na czas do lat pięciu — uchy
lenie Jednej trzecie] kary.

Projekt będzie w najbliższych dniach 
wniesiony do parlamentu i prawdopodob
nie już na piątkowem posiedzeniu Sejmu 
odbędzie się jego pierwsze czytanie. Mówią, 
te w kołach miarodajnych istnieje tenden
cja, ażeby parlament uchwalił projekt Jesz
cze przed świętami i źe w tym kierunku 

i będą czynniki rządowe oddziaływały na 
I prezydja obu izb ustawodawczych.

Muzeum Józefa Piłsudskiego
w Belwederze

Warszawa, 8. 12. (PAT.) W sobotę, 
dnia 7 b. m. odbyło się pod przewodnic
twem p. premjera Marjana Zyndram- 
Kościałkowskiego posiedzenie Rady Mi
nistrów.

Rada Ministrów przyjęła projekt usta
wy o utworzeniu Mnzenm Józefa Pił
sudskiego w Belwederze. Na mocy tej 
ustawy Belweder —• siedziba, miejsce 
pracy i zgonu Józefa Piłsudskiego, uzna
na zostaje za przybytek narodowy. Pa
łac Belwederski w Warszawie wraz z ota
czającym go dziedzińcem i częścią parku 
będzie oddany w zarząd i wieczyste

użytkowanie „Muzeum J. Piłsudskiego 
w Belwederze“, z obowiązkiem pieczy 
nad niem i przechowania go dla potom
ności w stanie nienaruszonym. Opiek? 
i nadzór nad Muzeum sprawować będzie 
Minister Spraw Wojskowych. Jego orga
nem doradczym w tym zakresie będzie 
rada Muzeum. Podział parku belweder- 
skiego na część przeznaczoną dla Muze
um oraz na część, która przyłączona zô  
stanie do parku Łazienkowskiego, ustali 
prezes Rady Ministrów w porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wojskowych.

Akcją tą Merował niewątpliwi» Brunoi 
Polcyn, który stał w pobliżu mostu łączące
go Łobżenicę z Lachowem. Kiedy przecho
dził drogą niej. Józef Bagniewski Polcyn 
począł namawiać go do wzięcia udziału w 
napadzie, a Jako ekwiwalent obieca? dobre 
pijaństwo.

W chwili gdy tłum był już w szkole nad 
jechał starosta powiatowy, a zdezorientowa
ni napastnicy sądząc, że nadjeżdża większa 
pomoc cofnęli się. Po chwili powstał po
mysł, aby napaść na powracającego staro
stę do Łobżenicy. Starosta jednak pojechał 
okrężną drogą. Tłum postanowił dobiec di 
Łobżenicy i tam napaść starostę. W między 
czasie przybyła silna pomoc polioyjna z Byd 
goszczy 1 dopiero wówczas zaprowadzono 
spokój w Łobżenicy.

Aptekarz dowódca
Ciekawem Jest, że przez cały czas zajść 

informowany był o przebiegu aptekarz w 
Łobżenicy Reinholz, który wsnólnłe z Fol- 
cynem kierował akcją.

Kiedy Reinholz zorjentowa? się, ża cala 
awantura została opanowana przez władze 
policyjne, postanowił najbardziej obwinio
nym dopomóc nciec. W tym celu zamówił 
auto, którym żona jego Michalina odje
chała na umówione miejsce, skąd zabrała 
przywódców napada z Polcynem na ezale.

Wychowanie „narodowe“
Rozprawa wzbudziła w Bydgoszczy nie 

zwykłe zainteresowanie, a fakt, że prezes 
Stronnictwa Narodowego na powiat wyrzy
ski Brunon polcyn kierował ealą akcją, rzu
ca Jaskrawe światło na metody t  zw. „na
rodowców". Rozprawa wyświetli nie wątpi i 
wie niejeden szczegół i metody, któremi pe 
sługiwało się Stronnictwo Narodowe w o 
kresie wyborów do Sejmu. Piękne deklama
cje na temat praworządności i metod wy
chowania, tak często podnoszone na łamach 
prasy stronnictwa narodowego dały zais-łe 
wynik „imponujący“.

Młodzi, bo niejednokrotnie siedemnasto 
letni chłopcy kamieniami atakowali policję, 
zrywali portrety Głowy Państwa — oto bi
lans wpływów wychowawczych Stronnictwa 
Narodowego na młode pokolenie. Oskarżeni 
w -rooesle bydgoskim, to ofiary demagogii 
partyjnej, to ofiary przywódców endecji, 
którzy nakazali maluczkim, aby kamienia
mi, bombami cuchnącemi i karabinami roz- 
uoczęli bunt, który w rezultacie zaprowadził 
ich na ławę oskarżonych i do więzienia.
iii i

Z pobytu Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów Lestera w Warszawie

Warszawa, 8. 12. (PAT.) Jak ju t donosi
liśmy, 5 bm. wieczorem przybył do Warsza
wy Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdań
sku p. Lester z małżonką. Nazajutrz o godz. 
11-tej p. Lester wpisał się do księgi audjen- 
cjonalnej na Zamku, poczem złożył bilet p. 
prezesowi Rady Ministrów Kościałkowskic- 
mu.

O godz. 12-tej p. Lester był przyjęty 
przez podsekretarze, etanu w Min. Spraw 
Zagranicznych Szembeka, zaś o godz. 13,30 
pp. Lesterowie podejmowani byli śniada
niom przez p. ministra Spraw Zagr, Becka. 
W śniadaniu łort uczestniczyli ponadto: wi

ceminister Skarbu Łeohnicki z małżonką,
Komisarz R. P. w Gdańsku p. Papće z mał
żonką, oraz wyżsi urzędincy M. S. Z.

Wieczorem pp. Lesterowie byli na obłę
dzie, wydanym przez dyrektora gabinetu Mi 
nistra Spraw Zagranicznych p. Michała Łu
bieńskiego z małżonką, poczem udali się na 
przedstawienie w Operze.

W sobotę p. Lester z małżonką zwiedza
li Zamek Królewski i Łazienki. Wieczorem
państwo Lesterowie wyjechali do Gdańska. ___ ____  _
Tym samym pociągiem wyjechał do Gdań- niejsze otwieranie składów, lub wreszcie

Prze«9Iu£enie godzin 
w handlu

Rada Ministrów przyjęła w sobotę 
projekt dekretu Prezydenta Rzeczypo
spolitej, nowelizującego rozporządzenie 
z marca 1928 r. o godzinach handlu i  go
dzinach otwarcia zakładów handlowych 
i przemysłowych. Projekt ten ma na ce
lu zezwolenie na przedłużenie godzin 
handlu w godzinach wieozornych, w so
boty i w dni przedświąteczne. Projekto
wane przedłużenie godzin handlu nie 
może pociągnąć za sobą przedłożenia 
godzin pracy pracowników najemnych. 
Przedłużenie godzin otwarcia składów 
w dni przedświąteczne musi być zre
kompensowane bądź przez Bkrócenie go
dzin pracy w inne dni, bądź przez póź

ska komisarz generalny 
min. Papće z małżonką.

r . r Gdańsku przez wprowadzenie przerw w pracy w 
dni pmedświateczne.



PONIEDZIAŁEK, DNIA 9 GRUDNIA 1935 R.

5. XII. 1867 r.
Rocznicą, która przypadła na dzień 5 

12. 1935 r. minęła prawie bez echa, uczczona 
przez kilka tylko pism w sposób cichy i go
dny, a jakgdyby nad wspomnieniami temi 
unosił się wyraźny cień smutnego dnia 12 
maja r. b. W dniu 5 grudnia przed 68 laty, 
w r. 1867, urodził się Marszałek Piłsudski.

W „Polsce Zbrojnej" mjr. dr. W. Lipiń
ski w związku z tą rocznicą pisze:

W dziejach ludzkości i w dziejach każ
dego narodu istnieją wielkie daty, zna
czące dni przełomów, dzielące okresy hi
storyczne, znaczące chwile wielkich 
triumfów, czy chwile klęsk i upadków. 
Taką datą w życiu narodu polskiego jest 
data 5 grudnia 1867 roku. Data, która 
wraz z datą 12 maja 1935 r. stanowić bę
dzie zamkniętą epokę nietylko Tego, któ
ry w dniu tym wzniosły swój żywot roz
począł, ale stanowiącą również zamknię
tą epokę w życiu narodu polskiego.

Nikt nie przypuszczał, nikt nie był 
świadom, że w pamiętnym tym dniu, w 
mrocznej i pełnej grozy epoce popowsta
niowej, rodzi się Człowiek, który odwró
ci wielkie koło historji, rodzi się czło
wiek na którego palec Boży w dniu o- 
wym wskazał.

Urodzony w dniu 5 grudnia 1867 roku 
Józef Piłsudski, wyrósł z epoki walk o 
niepodległość, skoncentrował w duszy 
swej pragnienia pokoleń, których głos u- 
derzył w dzwon Jego serca z niezmierzo
ną siłą.

W dniu 5 grudnia 1867 r. z popiołów 
pobitych pokoleń, z głosu ich, wzywają
cego na dalszy, nieustępliwy bój, uro
dził się Wódz i poczęło wzrastać i potęż
nieć to serce, którego krew ożywiła słab
nące życie narodu, i otworzyła przed nim 
bramę wolności i mocarstwowej potęgi.

Miesiąc pracy
W „Gazecie Polskiej“ b. min. Ignacy Ma

tuszewski zestawia bilans pierwszego mie
siąca prac gospodarczych Rządu i stwierdza, 
ii Rząd bilans ten zamknął wyraźną nad
wyżką.

„Rząd dotrzymał słowa. W ciągu mie
siąca znaczna część programu gospodar
czego, dla realizacji którego Rząd prosił 
o pełnomocnictwa, została wykonana. 
Zważywszy, że wydanie ustawy czy de
kretu, nawet w sprawie zasadniczo prze
sądzonej, nie jest rzeczą łatwą, że teksty 
wymagają analizy, uzgodnienia i odpo
wiedniego sformułowania prawniczego — 
należy przyznać, iż miesiąc ostatni był 
okresem niezmiernie wytężonej pracy 
Rządu i zmarnowany nie został.

Próbując ująć całość poczynionych za
rządzeń w jednem zdaniu, powiedzieć mo 
tna: zdecydowanie poczęto „równać w 
dół“,
Dalej stwierdza autor, że nieobjęte „rów

naniem w dół“ pozostaje tylko to, na co się 
równa, to znaczy — rolnictwo, i zapytuje, 
czy wysiłki Rządu przyczynią się do o- 
gólnej poprawy gospodarczej:

„Sądzę, że tak, pod warunkiem, że 
równanie będzie dostatecznie głębokie i 
powszechne.

Mówiąc ogólnie, trzeba stwierdzić, że 
ożywienie gospodarcze niewątpliwie, mieć 
będzie miejsce wówczas, jeśli całokształt 
zniżek q tyle podniesie udział rolnictwa 
w dochodzie narodowym, że umożliwi roi 
nikowi nietylko zaniechanie „głodowej 
podaży“, lecz i na rozpoczęcie spożycia 
wyrobów przemysłowych.

Oceniana w świetle pytania „czy na
stąpi zwiększenie udziału rolnictwa w do 
chodzie narodowym“ — polityka Rządu 
wywiązuje się logicznie i konsekwentnie. 
Zniżki podatkowe zapowiedziane są prze- 
dewszystkiem w rolnictwie, zniżki cen 
kartelowych w połowie przynajmniej 
przypadną wsi, wreszcie zniżki taryf ko
lejowych również odbiją się na wsi doda
tnio.

Jeśli tedy chodzi o najbardziej ogólną 
ocenę prac gospodarczych Rządu w ciągu 
minionego miesiąca — to stwierdzić trze
ba, że dokonano pracy ogromnej, nasta
wionej w kierunku właściwym i mającej 
znaczniejsze, niż kiedykolwiek poprzed
nio, szanse pchnięcia gospodarstwa naro
dowego ku poprawie. Wartość tego wy
siłku tem bardziej zasługuje na podkre
ślenie, iż dokonano go nie bez oporów i 
to poważnych oporów zarówno ze strony 
„obozu kartelowego", jak i ze strony or- 
ganizacyj pracowniczych. Rząd, przeszedł 
nad temi oporami do porządku dzienne
go. Chodzi bowiem nie’o to, aby podobać 
się tym czy owym, a tembardziej nie mo
że chodzić ludziom, którzy rządzą o to, 
żeby podobać się wszystkim. Chodzi o to 
jedynie, aby podnieść ogólny dochód spo
łeczny. Jeśli tego uczynić nie można ina
czej, jak narażając się pewnym grupom 
— to trzeba umieć bez wahania się na
razić“. x
Wreszcie wskazuje b. min. Matuszewski 

w swoich rozważaniach na dwa ważne 
szczegóły, na równowagę budżetową 1 zau
fanie opinji do stałości polityki gospodar
czej Rządu. Zrównoważony zaś budżet

„stać się może już sam przez się in
strumentem poprawy. Zejście bowiem 
Państwa z rynku kredytowego, względnie 
bardzo znaczne ograniczenie w korzysta
niu S tego rynku, wiano dać w rezultacie

Kupiectwo obniża ceny
i oczekuje spełnienia swych postulatów

Cdezrva organizacją j fźup iechicfk d o  o g ó łu  fiu p iec firo
Siedem organizacyj kupieckich ze 

Stowarzyszeniem Kupców Polskich na 
czele, pragnąc dopomóc Rządowi w jego 
akcji szybkiego sanowania naszego ży
cia gospodarczego, wydało następującą 
odezwę:

„Rząd Rzeczypospolitej — wobec nie
odpartej konieczności przywrócenia rów
nowagi budżetu Państw a, stanowiącej

warunek stałości w aluty — zmuszony 
był obciążyć dodatkowemi świadczenia
mi szerokie warstwy obywateli.

To nowe obciążenie publiczne znów 
stawiają handel wobec niebezpieczeń
stwa zahamowania obrotów i nakładają 
nań obowiązek poniesienia nowych o- 
fiar w imię solidarności społecznej i po
trzeb państwowych.

Uniwersytet Wiejski Ziemi Mazurskiej
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W Głuchowie pod Skierniewicami kape
lan Prezydenta R. P. dokonał poświęcenia 
Regjonalnego Uniwersytetu Wiejskiego, na
zwanego imieniem Adama Skwarczyńskie- 
go. Uniwersytet ten powstał z ofiar, jakie 
na ten cel dla uczczenia pamięci ideologa 
Młodej Polski złożyli jego towarzysze i

przyjaciele, w myśl testamentu Skwarczyń- 
skiego, który mówi: „Pamiętajcie o wsi", 
i wychowywać będzie przodowników życia 
społecznego na wsi.

Na zdjęciu główny gmach Uniwersyte
tu, stojący na 33-morgowym ośrodku daw
nego folwarku państwowego.

Bezpieczeństwo i administracja
Budżet Min. Spraw Wewnętrznych na rok 1936/37

znaczono blisko 3 milj. zł. W sumie tej znaj
duje się kredyt na pomiary naszego pobrze- 
ża morskiego. Utrzymanie grobów z czasów 
powstań narodowych, wojny światowej i 
wojny z Rosją Sowiecką kosztuje 105 tys. zł.

Fundusz dyspozycyjny Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych jest preliminowany 
w tej samej wysokości 6 milj. zł. co w la
tach ubiegłych.

Wydatki na policję państwową, jak już
zaznaczyliśmy, stanowią największą pozycję 
w tym dziale. Sam kredyt na płace funkcjo- 
narjuszów służby bezpieczeństwa w Pań
stwie wynosi 81.006.610 zl. Stan ilościowy po
licji nie uległ niemal zmianie. 774 oficerów

Preliminarz budżetowy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych na r. 1936/37 wynosi 
w dochodach 15.897.300 zł., a w wydatkach 
— 191.650 tys. zł.

Głównemi źródłami dochodów w tym 
dziale budżetu państwowego są wpływy z 
opłat za paszporty zagraniczne (4.679.490 zł), 
komorne z gmachów i placów państwowych 
(8.064.320 zł) i grzywny (1 milj. zł.); na wy
datki zaś składają się głównie następujące 
pozycje: zarząd centralny — 7.992.690 zł., 
województwa i starostwa — 25.277.160 zł., 
służba techniczna — 14.583.090 zł., policja 
państwowa — 94.503.720 zł., Korpus Ochro
ny Pogranicza — 37.048.920 zł.

W zarządzie centralnym tego Minister
stwa zatrudnionych jest 276 urzędników e- 
tatowych 1 60 niższych fnnkcjonarjnszów. 
Wynagrodzenie ich preliminowane jest w 
wysokości 1.577.190 zł. rocznie. Wojewódz
twa i starostwa posiadają 4.791 urzędników 
i 1.015 niższych fnnkcjonarjnszów. Roczne 
koszta ich wynagrodzenia wynoszą 
16.540.650 zł.

Kredyt 14.463.450 zł. preliminowano w 
tym budżecie na remont i konserwację gma
chów państwowych, na opłaty czynszowe za 
lokale, zajęte na biura innych urzędów o- 
raz konserwację gmachów reprezentacyj
nych, jak Zamek Warszawski, Wawel, pała
ce w Łazienkach i Spalę, i Zamek w Pozna
niu.

Na prace geograficzne i pomiarowe prze-

Kalkulacja kupca nie może mieć de
cydującego wpływu na kształtowanie się 
ceny. Niemniej, naczelnym obowiązkiem 
całego knpiectwa staje się dzisiaj pod
jęcie wszelkich możliwych starań celem 
corychlejszego przełamania wytworzo
nego zastoju i  przystosowania cen sprze
dawanych przez siebie artykułów do no
wych, zredukowanych możliwości na
bywczych społeczeństwa.

Obowiązek ten staje się tem pilniej
szy i donioślejszy, iż stoimy u progu se
zonu przedświątecznego. Należy uczy
nić wszystko, by umożliwić szerokim 
kołom ludności zachowanie zwyczaju 
zwiększonych zakupów świątecznych, a 
tem samem — uratow ać dla handlu  choć 
część obrotów tego najważniejszego bo
daj w roku sezonu.

Organizacje kupieckie k ieru ją niniej
sze wezwanie do ogółu knpiectwa, zda
jąc sobie w pełni sprawę z trudności po
łożenia, w jakiem  znalazł się handel w 
chwili obecnej. Jednakże organizacje 
kupieckie pomne są, iż powołano je do 
reprezentowania nietylko interesów 
handlu, ale i  jego zadań w całokształcie 
życia gospodarczego Państwa.

Równocześnie organizacje stwierdza
ją  publicznie swe głębokie przekonanie, 
iż ten nowy wysiłek rzesz kupieckich, 
zmierzający do przyspieszenia procesów 
wyrównawczych w gospodarstwie spo- 
łecznem oraz do ulżenia sytuacji warstw 
pracowniczych, spowoduje wśród warstw 
tych głębsze niż dotychczas zrozumienie 
warunków pracy handlu.

Ze strony czynników rządowych ku 
piectwo oczekuje przyspieszenia spełnie
n ia słusznych postulatów, gw arantują
cych m inim um  warunków  istn ienia han
dlu w Polsce, a  przedewszystkiem — za
niechania zarządzeń administracyjnych 
w stosunku do handlu  bez uprzedniego 
uzgodnienia z Samorządem Gospodar
czym.

Jednocześnie kupiectwo wyraża prze
konanie, iż — poczynając od stycznia 
1936 r. — Rząd, w myśl zapewnienia, zło
żonego Kongresowi Kupieckiemu w Kra
kowie, zacznie współdziałać z knpiec- 
twem w usunięciu tych wszystkich za
pór, które krępują zdrowe elementy wy- 
miany.1* ________________________

i 27.942 szeregowych składa się na korpus 
naszej policji.

Wydatki w budżecie Korpusu Ochrony 
Pogranicza, w którego skład wchodzi 885 o- 
ficerów i 25.199 podoficerów i szeregowców, 
wynoszą 36.048.920 zł. Tu place prelimino
wane w wysokości blisko 18 milj. zł., wyży
wienie — około 8 milj. zł., zakup materjału 
uzbrojenia i amunicji oraz konserwacja — 
1.336.460 zł., umundurowanie przeszło 3 mil- 
jony zł., wreszcie na budowę koszar i straż
nic przeznacza się około 1 milj. zł.

Oniika cen żelaza
Rozporządzenie o regulowaniu cen wyrobów hutniczych

W sobotnim Dzienniku Ustaw ogłoszone 
zostało rozporządzenie Ministra Przemysłu 
i Handlu, dotyczące uregulowania cen wy
tworów. hutniczych na rynku krajowym.

Rozporządzenie toN— jak już donosiliś
my— obniża pobierane dotychczas ceny za 
żelazo, rury oraz surówkę przez syndykaty: 
Polskich Hut Żelaznych, Polskich Walco
wni Rur i Surówki Żelaznej — o 10% z za
okrągleniem poszczególnych pozycyj do 
pełnego złotego.

Również dopłaty do cen zasadniczych, 
pobierane dotychczas, podlegają takiej sa-

obniżenie kosztów kredytu. A obniżenie 
naturalne i poważne kosztów kredytu — 
jest potężną dźwignią dla podniesienia 
rentowności gospodarstwa narodowego". 
Autor zamyka swoje rozważania wainem 

vreszcio stwierdzeniem:
„Dziś, w bilansie miesięcznych prac 

Rządu, wolno odnotować, jako bardzo po
ważny plus, fakt, że nieufność znikła. To 
czego nie potrafiły uczynić oświadczenia, 
to zrobiły dekrety. Z chwilą, gdy społe
czeństwo przekonało się, że nietylko się 
mówi, ale i robi postokroć przeklinaną 
politykę „dcflacji" — spokój zaczął po
wracać. A ten spokój właśnie jest nieo
dzownym warunkiem wareckiej polityki".

Pałac Li£l Narodów 
i... m arm ury w łosk ie

„Express Poranny“ podaje przyczyny, 
dla których nowy gmach Ligi Narodów nie 
może być ukończony.

Liga Narodów odczuwa obecnie rów
nież ujemne skutki sankcyj przeciwko 
Włochom.

Wbrew pierwotnym zapowiedziom no
wy, wspaniały gmach Ligi jeszcze nie
prędko zostanie wykończony, brak bo
wiem... marmurów włoskich do sali ob
rad.

Fakt urastający do rozmiarów sym
bolu.

mej 10%-owej obniżce z zaokrągleniem po
szczególnych pozycyj do 50 groszy. Jeżeli 
dopłaty te wyrażone były w stosunku pro
centowym do cen zasadniczych, «stosunek 
ten ma pozostać bez zmian.

Rozporządzenie postanawia ponadto, te 
wszelkie rabaty, udzielane dotąd przez wy
mienione powyżej trzy syndykaty, muszą 
być stosowane nadal i do cen obniżonych.

Rozporządzenie postanawia, że winni 
naruszenia jego przepisów ulegać będą ka
rom, przewidzianym w art. 6 dekretu Pre
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 paź
dziernika 1933 r., wydanego w sprawie re
gulowania stosunków w hutnictwie Żelaz
nem i innych metali.

Wymieniony dekret Prezydenta Rzeczy
pospolitej postanawia, że naruszający prze
pisy rozporządzeń, wydanych na podstawie 
tego dekretu, podlegać będzie — jeżeli za 
czyn ter. nie grozi kara surowsza — karze 
grzywny Jo  3000 zł. lub aresztu do 3-ch 
miesięcy, bądź obu karom łącznie.

Rozporządzenie o obniżce cen wytworów 
hutniczych weszło w życie z dniem ogłosze
nia, t. zn. od dnia 7 grudnia br. obowią
zują obniżone ceny żelaza, raz, omz su
rówki.
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Jak pracują nasze koleje?
Doskonałe rezultaty usprawnienia kolejnictwa polskiego

Wywwiadl z m inistrem  kom unitzacji inż Jftirfusiem  (fiutfciewiczem
Okres depresji ekonomicznej, przetywa-

nej wraz z całym światem przez państwo 
nasze, wpływa z natury rzeczy hamująco na 
rozwój różnych działów życia państwowego 
i społecznego.

Istnieją jednak i z tej reguły ogólnej wy
jątki. W Polsce należy do nich dziedzina ko
munikacji kolejowej, ujawniającej stały 
postęp na drodze racjonalnego rozwoju za
równo w zakresie udoskonalenia środków 
komunikacynych, jak i zwiększania ilości 
przewozów i przejazdów.

Fakt ten znajduje stwierdzenie miarodaj
ne w wywiadzie, którego udzielił przedsta
wicielowi Ajencji „Iskra" minister komuni
kacji inż. Michał Butkiewicz.

— J a k  s i ę  p r z e d s t a w i a ,  P a 
n i e  M i n i s t r z e ,  s p r a w a  ruchu 
pasażerskiego n a  k o l e j a c h  p o l 
s k i c h ?

— Ruch pasażerski na PKP. musiał być 
stale przystosowywany do zmieniających 
się warunków finansowo-gospodarczych. Je
żeli chodzi o liczbę przejazdów i przebiegi 
pociągów, to sprawę tę najlepiej ilustrują 
dane cyfrowe. W roku 1932 Polskie Koleje 
Państwowe przewiozły ogółem U f mlljonów 
pasażerów. W roku 1934 mieliśmy już 149 
mlljonów pasażerów, w ciągu zaś pierwsze
go półrocza roku bieżącego 71.500.000 pasa
żerów. Liczba podróżnych, ale także ilość 
pasażero-kilometrów znacznie wzrosła.

— C z y  i w r u c h u  t o w a r o 
w y m  z a s z ł y ,  P a n i e  M i n i s t r z e ,  
j a k i e ś  d o d a t n i e  z m i a n y ?

— Tak jest. Ruch towarowy wykazuje w 
porównaniu z datami ubiegłemi poważne 
zwiększenie, co widać z porównania danych 
i mierników pracy taboru w tym ruchu oraz 
z wykorzystania taboru, do czego dochodzą 
dane o przewozach. Jednym z mierników ta
kich jest przeciętna dzienna ilość wagonów 
towarowych, odstawianych do rezerwy spo- 
wodu spadku przewozów. W roku bieżącym 
ilość ta zmniejszyła się w porównaniu z ro
kiem 1933 i 1934, bowiem w pierwezem pół
roczu roku bieżącego spadła do 56.316 wago
nów, czyli przeszło o 10.000 wagonów.

Wykazany wyżej wzrost przypisać nale
ży obniżenia taryf oraz usprawnieniu i przy 
spieszeniu przewozów, przyczem zwrócono 
Uwagę specjalną na udoskonalenie pracy 
manewrowej i zmniejszenie związanych z 
nią kosztów.

Wśród zamierzeń ministerstwa komuni
kacji należy wymienić projektowane wpro
wadzenie w roku 1936 na niektórych liniach 
pociągów towarowych ekspresowych na ha
mulcach zespolonych.

W dziedzinie wydatków ¿rzeczowych w 
służbie stacyjnej i konduktorskiej zarządzo
no jaknajdalej idące oszczędnośoL Oszczęd
ność, uzyskana z tego źródła jest bardzo 
poważna, bowiem wydatki te wynosiły w ro
ku 1930 16.937.206 złotych, natomiast w ro
ku ubiegłym spadły do sumy 7.204.008 zł.

— J a k  p r z e d s t a w i a  s i ę  o- 
b e c n i e  b e z p i e c z e ń s t w o  r u c h u  
n a  k o l e j a c h  p o l s k i c h ?

— Oceną stąnu bezpieczeństwa ruchu jest 
wyłącznie porównanie przeciętnej ilości zde 
rżeń i wykolejeń pociągów, przypadającej 
na 1.000.000 pociągo - kilometrów. Jest to 
miernik ogólnie przyjęty. Wykazuje on, iż 
w ciągu ubiegłych łat 9 (wliczając i pierw
sze półrocze roku bieżącego) liczba zdarzeń 
zmniejszyła się o 64,3 proc., wykolejeń zaś 
o 66,7 proc.

W dziedzinie zabezpieczenia ruchu po
ciągów ministerstwo komunikacji dąży sta
le do unowocześnienia urządzeń bezpieczeń
stwa. Stosowane są w coraz szerszym za
kresie, nowoczesne urządzenia elektryczne, 
co daje większą gwarancję bezpieczeństwa 
przy jednoczeanem zwiększeniu sprawności 
obsługi. M. in. jest w opracowaniu projekt 
automatyzacji sieci telefonicznej na duże od 
ległości dla uregulowania ruchu pociągów. 
Ważnym też czynnikiem bezpieczeństwa ru
chu jest wprowadzenie hamulców zespolo
nych systemu Westinghousa.

— A j a k  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  
P a n i e  M i n i s t r z e ,  t. z w. sprawy 
drogowe?

— Jest to dziedzina gospodarki kolejowej
pochłaniająca rocznie sumy bardzo znaczne, 
bowiem prawie jedną szóstą budżetu kolejo
wego. Ma się tu do czynienia z pracami, wy- 
magającemi znacznego zastępu sił robo
czych, rozrzuconych na całej sieci PKP. Do
tyczy to przedewszystkiem utrzymania na
wierzchni, ściślej — jej naprawiania. Wszel
kie nowe zarządzenia w tej dziedzinie dały 
w wyniku bardzo znaczną oszczędność. W 
celu usprawnienia tych czynności wprowa
dzono obecnie specjalizację i racjonalny po
dział pracy. Osiągnięte wyniki przedstawia
ją się korzystnie. W szczególności przejawia 
się to w transporcie znacznych ciężarów, 
jkkiemi są materjały drogowe. Zadanie to 
ułatwiono w ten sposób, że przy wymianie 
szyn i podkładów zamiast przenoszenia i 
przesuwania ich ręcznego stosowane są od
powiednie urządzenia transportowe. Posia
damy do tego swój własny, specjalny urzą
dzony pociąg, na który mechanicznie ładu
je się całe ogniwa szyn i podkładów, puczem 
po przywiezieniu na miejsce układa się rów 
nież mechanicznie te ogniwa w tor. Metoda 
ta znajdzie zastosowanie i przy budowle no
wych linij. .

Mówiąc o oszczędnościach nie można po
minąć pracy warsztatów kolejowych, bo 
wiem przeciętny koszt, napraw zmniejszy) 
się wydarnie. Gdy nn. przed czasem stosun

kowo niedawnym naprawa główna parowo
zu kosztowała 37.235 zł., to w roku ubie
głym wynosiła już tylko 27.917 złotych. To 
samo dotyczy naprawy wagonów osobowych 
i towarowych- Aby uniknąć pogorszenia sta
nu taboru ministerstwo komunikacji opra
cowało obszerny program, obejmujący utwo
rzenie przy warsztatach głównych w Byd
goszczy kursów naukowej racjonalizacji 
pracy, na których odbyło przeszkolenie kil
kudziesięciu inżynierów i rachmistrzów z 
warsztatów kolejowych. Zadaniem ich bę
dzie wprowadzenie już z początkiem roku 
przyszłego jednolitej organizacji pracy. Jed
nocześnie odbywa się szkolenie personelu 
nadzoru technicznego pracowników biuro
wych w zakresie przyszłej organizacji. W 
wyniku wymienionych zmian warsztaty ko-

Piątkowe posiedzenie Sejmu — przebieg 
którego omówiliśmy obszejrnie w ostatnim 
numerze naszego pisma — zakończył wybór 
komisji budżetowej i komisji zagranicznej.

Marszałek Car, na podstawie regulaminu 
zaproponował, aby komisja składała się z 30 
posłów, gdy propozycję tę przyjęto, ze swej 
strony zgłosił kandydatury 30 posłów do tej 
komisji, poszczególni zaś posłowie wysunęli 
ogółem 15 kandydatów do tej komisji.

Dla obliczenia głosów marszałek zarzą
dził przerwę.

O godz. 22 marszałek wznowił posiedzenie
i ogłosił wynik głosowania. Ważnych kar
tek oddano 172. Bezwzględna większość wy
nosi 87. Otrzymali glos posłowie Wagner

W ziemi kieleckiej, powiecie koneckim, 
posiadamy bardzo ciekawy zabytek dawnej 
polekiej sztuki inżynierskiej — rezerwat 
techniczny w Sielpi. Rezerwat ten pocho
dzi z roku 1842, powstał za rządów księcia 
Lubeckiego, ministra finansów Księstwa 
Warszawskiego.

Są to zakłady, budowane w myśl wiel
kiego planu, polegającego na skupieniu za
kładów metalurgicznych przy rzekach:

Od dnia 14 hm. wchodzi w tycie nowy, 
zimowy rozkład jazdy pociągów pasażer
skich, z ważnością do dnia H  maja 1936 r.

W związku z akcją oszczędnościową 
wprowadzono naogół redakcję pociągów 
pasażerskich, z dostosowaniem ruchu do 
potrzeb życia gospodarczego kraju.

Natomiast na okres właściwego sezonu 
zimowego przystosowano ilość i rozkład 
pociągów pasażerskich do potrzeb tego se
zonu. Wprowadzono mianowicie specjalne 
pociągi weekendowe i narciarskie, umożli
wiające podróżnym spędzenie dni świątecz 
nych w górach i na terenach narciarskich 

W soboty i dni przedświąteczne będą 
kursować z Warszawy do Zakopanego ! 
Zwardonia, Woróchty i Sławska (Ławocz- j 
nego) bezpośrednie wagony III-ciej klasy z j

lejowe będą mogły zmniejszyć procent ta
boru, znajdującego się w naprawie oraz zre
dukować wydatnie jej koszty.

— J e s z c z e  j e d n o  p y t a n i e ,  
P a n i e  Mi n i a  t r  u e, k o l e j e  n a 
s z e  s ą  o d b i o r c ą  w y t w o r ó w  
p r z e m y s ł u ,  j a k  w i ę c  t a  s p r a 
wa  s i ę  p r z o d s t a w i a ?

— Dążąc do racjonalnej gospodarki w za
opatrywaniu kolei polskich w materjały, 
ministerstwo komunikacji przystąpiło do jej 
usprawnienia i reorganizacji. W związku z 
tem utworzono laboratorium badawcze, któ
rego zadaniom jest badanie wszystkich ma
teriałów, dostarczanych na potrzeby PKP., 
co podniosło jakość tych materiałów. Celem 
poparcia naszej wytwórczości rolnej zasto
sowano na PKP. materjały lniane zamiast

(166), Wojciechowski (164), Byrka (163), Si
korski (163), Jedynak (160), Świdziński (160), 
Duch (156), Śląski (156), Szczepański (155), 
Tomaszkiewicz (155), Pietrzak (154), Wasz
kiewicz (154), Wł. Kamiński (152), Starzak, 
Walewski i Żeligowski (152), Sioda i Sowiń
ski (150), Celewicz (148), Strońsk! (144). Ja
błoński (143), Długosz (142), Kozłowski (139) 
Miedziński (138), Tymoszenko (137), Wiel- 
horski (128), Hutten-Czapski (117), Minsberg 
(93) i Hołyński (87).

W ten sposób wybranych zostało 29 
członków komisji. Dla wyboru 30 członka 
marszałek zarządził głosowanie ściślejsze 

między dwoma kandydatami, którzy otrzy
mali kolejno największą ilość głosów, tj.

Czarnej, Bobrzy i Kamiennej w celu wysy
łania wyrobów Kamienną, Wisłą ku morzu 
w świat, poczem pozostały ślady regulacji 
Kamiennej i upustów.

Na zdjęciu: walcownia profilowa, cieka
wa ilustracja z tego rezerwatu, przechowu
jącego w sobie wielką tradycję naszego 
rodzimego przemysłu metalurgicznego, 
który z odzyskaniem niepodległości rozra
sta się w wielki ośrodek przemysłowy.

miejscami do leżenia.
Na okres świąt Bożego Narodzenia

wprowadzono wzorem lat ubiegłych cały 
szereg dodatkowych pociągów z Warszawy 
do Krakowa, Katowic, Zwardonia, Zakopa
nego, Krynicy, Lwowa, Worochty, Pozna
nia, Bydgoszczy, Wilna, Łodzi i Lublina.

Celem dość wczesnego zaznajomienia 
podróżnych z rozkładem jazdy dodatko
wych pociągów świątecznych, które będą 
uruchomione od 21 grudnia br. do 6 stycz
nia 1936 r., pociągi te ujęto w załączniku II 
do Urzędowego Rozkładu Jazdy jako „Roz
kład Jazdy pociągów dodatkowych w cza
sie świąt Bożego Narodzenia“.

Dla zwrócenia uwagi załącznik ten wy
drukowano na papierze różowego koloru.
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bawełnianych, oraz pokost, produkowany 
wyłącznie z siemienia krajowego. Zmniej
szono do najniezbędniejszych rozmiarów 
użycie materjałów zagranicznych. Zamie
rzone Jest powołanie do życia Polskiego Ko
mitetu Normalizacyjnego Komunikacyjnego. 
Celem tego Komitetu będzie, między innemi, 
normalizacja materjałów dla PKP. Stworzo
no jednolity plan zakupów materjałów o- 
gólnego użytku dla PKP.

W stadjum organizacji znajduje się Cen
trala Zakupów i Centrala Odbiorów, która 
przy ścisłej współpracy z Centralnem La- 
boratorjum Badawczem będzie mogła znacz
nie usprawnić odbiory i mieć nad niemi na
dzór.

między posłem Floyar-Rajehmanera ! Pa- 
cholczykiem. Na 30 członka wybrany motał 
poseł Pacholczyk.

Marszałek oświadczył, że na podstawie 
konstytucji Sejm winien rozpatrzeć budżet 
w ciągu 90 dni od wyłożenia projektu przez 
rząd, to jest prace Sejmu nad budżetem win 
ny być ukończone do 28 lutego 1936 roku. 
Wobec tego, jako ostateczny termin, w któ
rym komisja budżetowa winna zakończyć 
swe prace, marszałek wyznaczył dzień 10 
lutego.

Następnie en bloc Sejm przyjął następu
jącą listę zastępców członków komisji bud
żetowej: Bakon, Traczewski, Dębicki, K art 
nicki, Kopeć, Kozicki, Dehnel, Madejski, Mi
chałowski, Ostafin, Pełeński, Pochmarski, 
Snopczyński, Tatarczak i Wróblewski.

Marszałek wyznaczył pierwsze posiedze
nie komisji budżetowej dla ukonstytuowa
nia się na dzień jutrzejszy na godzinę 10 
rano.

Następnie marszałek odesłał do komisji 
budżetowej w pierwszem czytaniu rządo- 
wem projekty ustaw o dodatkowych kredy
tach.

W dalszym ciągu p. marszałek zapropo
nował powołanie komisji spraw zagranicz
nych, składającej się z 21 członków. Pan 
marszałek zaprojektował listę kandydatów. 
Do tej listy zgłoszono dodatkowo 6 kandy
datur. W wyniku głosowania, absolutną 
większość 80 głosów otrzymali posłowie 
Kaczkowski (158), Łubieński (155), Pełczyń
ska (154), Schaetzeł (153), Tomaszkiewicz 
(153), Sikorski (152), Wadowski (152), Fór
mela (151), Nowak (149), Burzyński (146), 
Wagner (145), Walewski (141), Stpiczyński 
(140), Jahoda-Żółtowski (139), Goetz-Oko- 
cimski (139) Wielhorskl (139), Choiński- 
Dzieduszycki (137), Miedziński (137), Mu- 
dryj (125), Hutten-Czapski (109).

W ten sposób Sejm dokonał wyboru 20 
członków komisji spraw zagranicznych. Po
nieważ izba postanowiła, że komisja ma li
czyć 21 członków, przystąpiono do wyboru 
21 członka komisji. Kandydatami by» poslo 
wie Floyar-Rajchman (56) i Marchlewski 
(55). W wyniku głosowania poseł Marchlew
ski otrzymał 98 głosów, poseł Fioyar-Rąjch 
man 21. Wobec tego wybrany został poseł 
Marchlewski.

Na tem porządek dzienny został wyczer
pany. Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
do laski, marszałkowskiej zostało zgłoszo
nych kilka interpelacyj.

Ostrzeżenie
Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 

Marszałka Józefa Piłsudskiego, pod przewód 
nictwem Pana Prezydenta Rzeczypospoli
tej komunika je:

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszalka J. Piłsudskiego ostrzegał Już nie
jednokrotnie społeczeństwo przed osobami i 
instytucjami, wykorzystuj ąccmi cel uczcze
nia pamięci Marszałka Piłsudskiego dla o- 
siągnlęcia zysków materjalnyoh.

Cały szereg wydawuict, albumów, wąt
pliwa] wartości dzieł szlaki, a nawet przed
miotów codziennego użytku zostało w osta
tnich czasach puszczone w obieg, bez apro
baty Naczelnego Komitetu z wyraźnym ce
lem zarobkowym na rzecz firm, lnstytueyj. 
lub nawet osób prywato. Stwierdzić należy 
przytem, iż szereg firm przemysłowych i 
handlowych narażonych Jest na ożywioną 
działalność akwizytorów ogłoszeniowych dla 
wydawnictw, rzekomo poświęconych pamię
ci Marszalka Piłsudskiego, a zamierzonych 
lnb wydawanych wyłącznie w celach zarob
kowych.

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego ostrzega opinję pu
bliczną przed tego rodzaju nadużywaniem 
jej zaufania i prosi o podawanie poszcze
gólnych wypadków do wiadomości Wydzia
łu Wykonawczego Naczelnego Komitetu 

i Uczczenia Pamięci Marszałka J. Piłsudskie
go (Warszawa, Matejki *V

Komisje: budżetowo i zagraniczne
wybrał Selm w piątek w nocy
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Ciekawe zabytki polskiej sztuki inżynierskiej

Nowy rozkład iazdy i udogod
nienia świąteczne

Zimowy rozkład iazdy wchodzi w ¡fcycie 14 grudnia
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Przed sezonem hokejowym na Pomorzu
. W sezonie bieżącym Polski Związek Ho 

keja na Lodzie, ze względu na przygotowa
nia olimpijskie, zawiesił rozgrywki okręgo
we i o mistrzostwo Polski. Rozegrany zosta
nie natomiast turniej o nagrodę dyrektora 
P. U. W. F. przy udziale wszystkich drużyn 
Ą i B-klasowych. Drużyny A-klasowe będą 
rozstawione, a za przeciwników otrzy
mają drużyny B-klasowe wyłonione przez 
losowanie. Rozgrywki, odbywać się będą sy
stemem puharowym. Zwycięzcy z pierw
szych eliminacyj rozegrają dalsze spotkania 
według tego samego systemu aż do wyło
nienia jednej zwycięskiej drużyny, która 
weźmie udział w spotkaniach międzyokię- 
gowych.

Do rozgrywek na Pomorzu stanie 5 dru
żyn: jedenastokrotny mistrz Pomorza TICS. 
..Strzelec“, zeszłoroczny wicemistrz Sokół 
Grudziądz, „Gryi" Toruń, „Poionja“ Byd
goszcz i KS. „Pomorzanin“ Toruń. Nie jest 
wykluczonem że zgłoszą się do rozgrywek 
jeszcze dalsze drużyny hokejowe, które na
razie nie należą jeszcze do Związku, a jest 
icb kilka i to nawet o dobrym poziomie.

Drużyny pomorskie przystępują do roz
grywek za małemi wyjątkami w niezmie
nionych składach zeszłorocznych.

TKS „Strzelec" poniósł bodajże najwięk
szy ubytek. W roku ubiegłym ? chwilą zor
ganizowania drużyny hokejowej „Gryfu" u- 
był bramkarz Trenk, w roku bieżącym u- 
byli Sp. Roman Szczerbowski, który znalazł 
śmierć na wycieczce kajakowej dc Morza 
Czarnego, dalej ubyli otapf, który przeniósł 
się do AZS*u poznańskiego, bramkarz Soł
tysiak który wy cchał do Lwowa, oraz Na- 
gel, który wniósł o zwolnienie do nowozor- 
ganizowanej sekcji hokejowej K. S. K. P. W. 
Pomorzanin w Toruniu. Ubytek ten nie bę
dzie dla drużyny mistrza dotkliwy, gdyż 
Strzelec posiada dobrze wyszkolone rezer
wy a pozatem rczyskal kilka nowych mło
dych bardzo obiecujących zawodników.

W Sokole grudziądzkim poważniejszych 
zmian nie będzie. Jeżeli nastąpi wzmocnie
nie na bramce, drużyna ta ze względu na 
młodych zawodników, będzie jedną z lep
szych na Pomorzu.

„Gryi** toruński dysponuje doskonałym 
bramkarzem i posiada pozatem kilku mło
dych zawodników, którzy nie posiadają jesz 
cze odpowiedniej rutyny i doświadczenia. 
Jestto drużyna przyszłości i odegra poważ
niejszą rolę dopiero za 1—2 lata, kiedy do
rośnie utalentowany narybek.

„Poionja" bydgoska pozostaje narazie na 
indeksie jako zawieszona z powodu niepła
cenia składek. Pozatem drużyna ta ustosun 
kowala się pod koniec roku ubiegłego ne
gatywnie w stosunku do poczynań Związku 
Okręgowego. Graczy wybitniejszych nie po
siada.

Pozostaje jeszcze jako wielka niewiado

ma nowozorganizowana jako trzecia w To
runiu sekcja hokejowa KS. KPW. „Pomo
rzanin“, co do której narazie nie można nic 
powiedzieć, a o wartości której przekonamy 
się z pokazania się na lodzie.

Jeżeli mróz dopisze 14 i 15 grudnia rb. 
już przyniesie pierwszy turniej hokejowy w 
Toruniu o puhar b. wojewody Lamola przy 
ud i żale wszystkich drużyn pomorskich.

Warszawa gromi bokserów 
niemieckich

Hamburg pokonany 12 s 4
Warszawa 8.12. (PAT). W cyrku warszaw

skim odbył się dziś ciekawy międzynarodo
wy mecz bokserski Warszawa — Hamburg 
w obecności 3000 widzów. Zasłużone i nie
spodziewanie wysokie zwycięstwo odniosła

Eliminacyjne zawody bokserskie Pomorza
14 i 15 grudnia w Toruniu

W nadchodzącą sobotę i niedzielę, dnia 
14 i 15 grudnia rb. odbędą się w Toruniu eli
minacyjno zawody bokserskie, dla wyłonie
nia reprezentacji Pomorza na mecz z Pru
sami Wschodniemu Będzie to największa 
impreza bokserska, jaka kiedykolwiek 
w Toruniu się odbywała. Przez ring 
w hali powystawowej przejdą w 
zaciętych walkach wszyscy najlepsi bokse
rzy Pomorza. Każdy z walczących bokserów 
wyda z siebie maksimum umiejętności i wo
li zwycięstwa, aby zdobyć wielki zaszczyt 
być zaliczonym do zespołu reprezentacyjne
go-

Poniżej podajemy spis startujących pię
ściarzy według kolejności wag:

Waga musza startują: Wyszecki (Ge- 
danja — Gdańsk), Kwiatkowski (G. K. S. 
Grudziądz), Rinke (Poionja Bydgoszcz) i Hu- 
miński (Z. S. Grudziądz). Największe szan
se mają tu Wyszecki i Kwiatkowski, którzy 
powinni stoczyć ciekawą walkę.

Waga musza startują: Wojtkowiak As- 
torja Bydgoszcz), Sierocki (Gedanja), Pie- 
trycha (Poionja) i Grabowski (Gryf Toruń). 
Jeżeli Wojtkowiak potwierdzi swoją dosko
nałą ojunję równie dobremi umiejętnościa
mi w ringu, to tylko jedynie Sierocki może 
mu zagrażać.

Waga piórkowa startują: Borowicz (As- 
torja), Bianga (Gedanja) Krzemiński II. (G. 
K. S.), i Igielski (Gryf). W tej wadze walka 
będzie bardzo zacięta. Wielkie zaciekawienie 
budzi zmierzenie się Igielskiego z doskona- 
łemi bokserami Borowiczem lub Biangą. Po 
ziom jest tu tak wyrównany, że trudno ko
goś typować na zwycięzcę.

Waga lekka startują: Dorsch (Astorja), 
Grenda (Gryf), Kowalski i Sworowski (Z. S. 
Grudziądz. Jeżeli nie sprawi niespodzianki 
Grenda, Dorach powinien zdobyć pierwszeń
stwo.

Waga półśrednla startują: Karasek (As
torja), Rabiński (Z. S.), Szumiłowski (G. K. 
S.) i Rybszleger (Gryf). Poziom w tej walce 
jest wyrównany. Nie znamy natomiast jakie 
postępy poczynił ostatnio Karasek, który

sprawić może wielką niespodziankę.
Waga średnia startują: Sarnowski (Ge

danja). Wrosz (Sokół Tczew), Skalny (G. K. 
S.), i Sobek (Astorja). Faworytem 100 proc. 
jest Sarnowski co nie wyklucza jednak e- 
wentualnej niespodzianki ze strony Wrosza 
lub Sobka.

Waga półciężka, reprezentowana będzie 
przez dobrze znanego Hanskego z Gedanji 
i Łukowskiego z Astorji, którzy powinni sto
czyć bardzo ciekawą walkę.

W wadze ciężkiej, wystąpią Lutoborski z 
G. K. Su i Matjasik z Astorji. Spotkanie sta
nowi wielką niewiadomą, bowiem Matjasik 
startuje od niedawna.

W sali powystawowej w Toruniu, która 
pomieścić może 3000 osób, zbudowany bę-

reprezentacja Warszawy w stosunku 12.4. 
Poszczególne wyniki są następujące:

Waga musza: Czortek wypunktował Ka-' 
scha. Czortek o klasę lepszy od przeciwni
ka.

Waga piórkowa: Kozłowski zwyciężył 
Haens-a, zmuszając go do poddania się w 
drugiej minucie walki. Haens poddaje się 
po silnym prawym sierpie Kozłowskiego. 
Niemiec ma wybitą szczękę.

Waka lekka: Polus wypunktował Duen-■ 
ziga. Najładniejsza walka dnia na wysokim 
poziomie.

Waga półśrednia: Seweryniak bije na
punkty Bredehorna.

Waga średnia: Niemiec Baumharten bije 
na punkty Karpińskiego.

Waga półciężka: Ożarek remisuje z Reh- 
mem.

Waga ciężka: Garstecki remisuje z Ot
to. Walka na słabym poziomie.

Sędziował w ringu Węgier Eisner, punk
towali Niemiec Krause i Cendrowski. 
mmmmmmmmmmmmmmmmmmm— m m m m m m
dzie nowy ring, pozatem wszystkie miejsca 
siedzące będą numerowane. Aby zapobiec 
tłoczeniu się przy kasie przedsprzedaż bile
tów odbywać się będzie w składzie artyku
łów sportowych „Start“, ulica Szeroka 5.

Turniej gier sportowych
> puhar P. O. Z. G. S. w Toruniu

Wczoraj w sali Okręgowego Ośrodka W. 
F. w Toruniu rozpoczął się turniej gier spor 
towych o puhar Pomorskiego Okręgowego 
Związku Gier Sportowych. W turnieju bio
rą udział poza drużynami toruńskiemi, rów
nież i drużyny „Polonji“ bydgoskiej, Soko
ła żeńskiego z Grudziądza, oraz Korpusu 
Kadetów z Chełmna.

Naogół poziom tegorocznych rozgrywek 
jest niższy, aniżeli w roku ubiegłym. Gby, 
rozpoczęte o godzinie 9-tej rano, toczyły się 
z dwugodzinną przerwą obiadową do godz. 
19,30 wieczorem przy znacznem zaintereso
waniu publiczności, która całkowicie zapeł
niła balkon. Jako niedociągnięcie organiza
cyjne podkreślić trzeba zupełny brak infor
mowania publiczności, która nie orjentuje 
się częstokroć, kto gra, względnie z jakim 
wynikiem spotkanie się zakończyło. Ten 
mankament należy koniecznie usunąć.

W rozgrywkach koszykówki męskiej, no
tujemy dziś pierwszą sensację. Kat, Stów. 
Młodzieży, oddz. Mokre najnlespodziewaniej

Sobotnia rozprawa w procesie
warszawskim

nie przyniosła żadnych ważniejszych szczegółów
W czasie sobotniego posiedzenia sądu w 

sprawie o zabójstwo min. Pierackiego w dal
szym ciągu przesłuchiwano świadków. Jako 
pierwsi zeznawali św. Błażej Żołądek, woź
ny w schronisku przy ul. Kolskiej w War
szawie oraz św. Marja Behrowa, zarządza
jąca schroniskiem. Oboje w sposób katego
ryczny rozpoznają płaszcz, teczkę i kapelusz 
Maciejki, jako rzeczy widziane u osobnika, 
który zamieszkał w schronisku pod przy- 
branem nazwiskiem Olszański.

Na zwiadach
Dalej zeznawał świadek Stanisław 

Trzciński, posterunkowy policji państwowej. 
Pełnił on służbę w maju i czerwcu 1934 r. 
przy gmachu Ministerstwa Spraw Wewnę
trznych. świadek widywał w tym czasie 5, 
6 razy osk. Łebeda, którego rozpoznaje 
wśród oskarżonych. Lëbèd przechadzał się 
vts a vis Ministerstwa Spraw Wewnętrzn. 
18, 15 minnt, obserwując gmach. Świadek 
widział go również na Krakowskiem Przed
mieściu. Łebed bywał zawsze sam.

Następnie świadkowie, służąca, zatrud
niona w mieszkaniu gdzie odnajmywał w 
Warszawie pokój Łebed, dalej właścicielka 
mieszkania, gdzie zatrzymała się Hnatkiw- 
ska, nie wnoszą do sprawy nic nowego, po
za tern, że rozpoznają oboje oskarżonych.

Łebed czuwał nad wykonaniem 
zbrodniczego planu

Świadek Aleksander Koczyk, szofer tak
sówki w dniu 15 czerwca 1934 r. stał z tak
sówką na rogu Al. Trzeciego Maja i ul. So
lec między godz. litą  a 5-tą popoł. Do tak
sówki wszedł jaksś zdenerwowany młody 
człowiek i kazał jechać ńa ul. Tamka nr. 44 
albo 46. Świadek pojechał pod wskazany a- 
dres i zatrzymał taksówkę naprzeciwko 
schodków, wiodących do cyrku na ul. Ordy
nackiej.

Tam świadek zauważył kilka policjan-

tów jak i wywiadowców, w związku z czem 
zorjentował się, że coś zaszło. Pasażer tak
sówki wysiadłszy z wozu, stanął na chodni
ku i zaczął rozglądać się wokoło, czyniąc 
grymas twarzy, jakby niezadowolenia. Do
wiedziawszy się z dodatku nadzwyczajnego 
o śmierci min. Pierackiego, świadek powziął 
podejrzenie, że jego pasażer może mieć coś

wspólnego z tą zbrodnią. Świadek opisuje 
wygląd owego pasażera, którego w śledztwie 
rozpoznał z fotografji. Przyjrzawszy się o- 
skarżonym, świadek rozpoznaje w oskarżo
nym Łebedzle owego pasażera.

Po zbadaniu etgo świadka przewodniczą
cy o godz. 17,20 zarządził przerwę do ponie
działku 9 bm , godz. 10 rano.

Prezydent i cały rząd estoński 
mieli być aresztowani

W iatki sp isek w porą zosta ł w ykryty
Ryga, 8. 12. (PAT.) Z Talina donoszą.: 

Dzisiejszej nocy wykryty został w Talli
nie spisek, zorganizowany przez b. kom
batantów  z generałem Larką i  ad w. Slr- 
kem na  czele. Poza kom batantam i do 
.spisku najeżało k ilku  młodych oficerów 
oraz szereg osób z opozycji.

Spiskowcy zamierzali obsadzić dziś 
w południe teatr „Estonja", gdzie w tym 
czasie odbywał się kongres pa rtji rządo-

zwyciężyło ogólnego faworyta do rozgrywki 
K. S. K. P. W. Pomorzanin w sto

sunku 16:8!, eliminując kolejarzy z rozgry
wek. W dalszych grach koszykówki T. Ł  S. 
„Strzelec“ wygrał z K. S. M. Toruń I w sto
sunku 13:11. Natomiast „Gryi“ bez trudu 
pokonał Strzelca w stosunku 31:2!

W siatkówce męskiej K. S. M. Mokre 
-  -.rciężyło T. K. S. „Strzelec“ 2:1 (15:13, 10: 
15,15:4). a K. S. K. P. W. „Pomorzanin“ po
konał K. S. M. w stosunku 2:0.

W siatkówce żeńskiej K. S. K. P. W. „Po
morzanin“ wygrał z „Sokołem“ 2:0, a 
„Gryf“ pokonał K. S. M. Z. również 2:0.

W spotkaniu towarzyskiem siatkówki żeń
skiej Sokolice sprawiły wielką niespodzian
kę, wygrywając z Grylem 2:0 (15:3, 15:1).

Wieczorem przy świetle elektrycznem od
był się mecz hazeny .między Gryfem, a K. 
S. K. P. W. „Pomorzanin“. Pierwsza poło
wa po bardzo ładnej grze zakończyła się 
zwycięstwem „Pomorzanina“ 3:1. Wyróżni
ła się tu pomoc kolejarek, które dobrze ob
stawiły napastniczki „Gryfu“ nie pozwala- 
Ijąc im dojść do strzału.

W drugiej połowie silniejsze fizycznie 
gryfianki częściej dochodzą do głosu, przy- 
czem wyróżnia się doskonałemi rzutami 
Skrzypnikówna. Na obronie kolejarek zagra
ła debjutantka, która naogół spisała się bar
dzo dobrze i pomysłowo zagrywała, brak 
jej jednak rutyny meczowej, którą nabędzie 
z biegiem czasu. W bramce „Gryfu“ dosko
nale grała Kopycińska, która obroniła kilka 
silnych strzałów i jej drużyna „Gryfu“ do 
pewnego stopnia zawdzięcza zwycięstwo.

Bramki zdobyły dla Gryfu Skrzypników
na 5 i Lilje 1, dla Pomorzanina Stawska 2, 
Suplicka 2 i Markiewiczówna 1.

Sędziował p. Kowalski.
*

W przyszłą niedzielę dalszy ciąg turnie
ju od godziny 9-tej rano. Startować będą z 
drużyn zamiejscowych po raz pierwszy w 
Toruniu Poionja bydgoska, Korpus Kadetów 
Chełmno i Sokół grudziądzki. Gry odbywać 
się będą tak jak wczoraj w ogrzanej i o- 
świetlonej hali Okręgowego Ośrodka W. F. 
przy ulicy Wały w Toruniu. Fel.

wej „Związek Ojczyzny“, aresztować 
członków kongresu, ministrów, naczelne- 9  
go wodza gen. Laidonera 1 Prezydenta 
Republiki Paetsa. Kongres „Zw. Ojczyz
ny“ otw arty został przez prem jera Enpa- 
ln, który poinformował zebranych o wy
kryciu spisku. Prezydent państw a oraz 
generał Laidoner na kongres nie przy
byli.

Na Quai d’Orsay aiateaono drogę porozumienia
Ale jak ustosunkują sie do niej strony walczące?

Paryż, 8. 12. (PAT.) Na podstawie 
wiadomości, pochodzących z kół dobrze 
poinformowanych, można stwierdzić, że 
w czasie dzisiejszych rozmów francusko- 
brytyjskich na Quai d'Orsay z udziałem 
Lavala i min. Hoare'a została osiągnięta 
zgoda co do poszukiwania wspólnych za
sad uregulowania konfliktu włosko-abi-

syńskiego,
W tej sprawie zaznaczył się wyraźnie 

duży postęp i odprężenie. Obecnie istnie
je już konkretna podstawa do pokojowe
go rozwiązania sprawy, która  zostanie 
przedstawiona zainteresowanym  stro
nom.

Strzelcy zw yciężają  b okse ró w  
SCG G rudziądz 10*6

W niedzielę odbył się w Grudziądzu mecz 
bokserski pomiędzy Związkiem Strzeleckim 
a niemiecką drużyną SCG. Zwycięstwo od
nieśli Strzelcy w stosunku 10:6.

„ U n ion "  G dynia m istrzem  p iłk a r
skim  k lasy  C- P om orza

W decydującym trzecim meczu piłkar
skim o tytuł mistrza klaay C okręgu pomor
skiego, rozegranym w Grudziądzu, Union z 
Gdyni pokonał PPW. (Bydgoszcz) 4:2 (t:l). 
Sędziował chorąży Cichaczewski z Grudzią
dza.

Hokejowy mistrz Polski „Czarni“ remisuje 
w Rumnnji 3:3

Bukareszt 8. 12. (PAT). W niedzielę roze
grany został w Bukareszcie mecz hokejowy 
pomiędzy mistrzem Polski lwowskimi 
„Czarnymi“ i mistrzem Rumunji „Telephon 
Club“. Mecz zakończył się wynikiem niero- 
strzygniętym 3.3 i0:2, 1:0, 2:1). Gra była ład
na i dość interesująca. Zawody odbyły się 
w niepomyślnych warunkach przy złym lo
dzie. Widzów zebrało się około 800 osób.
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Kraj za ściana
Reportât z Mazur Pruskich

Od lat kajakując, patrzyłem bezradnie na 
zamurowane rzeczułki Omulew, Rozogę, 0- 
rzysz, Wkrę, Pisse, Drwęcę i inne.

A przecież na jakże wspaniały trakt wo
dny ciągną te rzeczki! Do kraju dwuch ty
sięcy kilkuset jezior, położonych w wielkich 
lasach, połączonych siecią dzikich strug. 
Gdzie Śniardwy szumią dwumetrową falą 
jak morze, a wzrok nie doszukuje się brze
gu. Gdzie na wielkiem jeziorze Mamry pod 
Węgoborkiem mruga na kajakowca latarnia 
morska. Gdzie, jak sam to widziałem na je
ziorze Łukiańskiem, dzikie łabędzie setka
mi pokrywają powierzchnię wód, że mi się 
jezioro zwidziało pokryte spienionemi fala
mi. Gdzie bez przenoszenia składaka prze
wędrować możesz, człowieku, niezbrodzoną 
puszczę Piską, równą omal Białowieży, z 
krańca w kraniec.

Przepyszny kraj, egzotyczny, dziki, któ
rego wody nierzadko nawiedza kormoran i 
zamieszkują żółwie, nad którego czarnemi 
lasami ważą się brunatne jastrzębie olbrzy
mich wymiarów, kraj ziemno-wodny, a ra
czej leśno-wodny, który leży o 110 kilome
trów od Warszawy i który naszym'kajakow
com, urządzającym spływy Wagiem, wypra
wy ku Morzu Czarnemu Dunajem, nie jest 
zupełnie znana.

A przecież to ta, przez Stworzyciela chy
ba przy tworzeniu świata jako teren kaja- 

, kowy pomyślana, sieć wód ma tradycję naj
dawniejszego spływu w Polsce. Wszak to 
jeszcze przed Grunwaldem Wielki Mistrz 
von Kniprode, gospodarz zapobiegliwy i 
przewidujący, spłynął łodzią z dalękiego 
Węgoborka pod sam Królewiec, z jeziora 
Mamry, przez jeziora Ryńskie, Niegocińskie, 
Śniardwy i dalej Pissą do Narwi, Narwią 
do Wisły i Wisłą z powrotem na Nogat do 
siebie do Malborga.

Z polskich spływów słyszałam tylko o 
przedwojennym spływie dwuosobowej osa
dy krakowskiego A. Z. S.-u.

W kraju tym o duszę naszą zaczepi nie- 
tylko krajobraz, noszący w sobie spotęgowa
ny zespół cech pojezierza Suwalskiego- Sło
wa, dolatujące z pod słomianych strzech, o- 
katą się słowami ’ zamierzchłej przeszłości, 
mury, dźwignięte na węzłach dróg, na oko- 
lach wód — mtirami, o które biły ataki pol
skie, trakty, idące z południa na północ — 
traktami „bursziynowemi“, któremi szedł 
tranzyt polski, rynki obszerne miasteczek, 
rynki trawą porosłe — jawią się nam jako 
punkty wymienne w  handln z Polską.

Nie będziemy tam obcy w tej ziemi. Pol
skość ma w niej określoną tradycję, okreś
lony kształt historyczny. Od Leszka Białego 
pono, który, wypraszając się papieżowi z 
Krucjaty do Ziemi Świętej z powodu nieprze 
partego wstrętu do wina i wody, a nawyku 
do miodu i piwa tudzież zbytniej tuszy pro
ponował jako rekompensatę, że pocznie na
wracać pogan w Prusach, zakładając twier
dzę i magazyny pośrodku borów, w których

Ludzie bez dziś 
i bez Jutra

Obrazek z  tycia „C yrku“  * )  warszawskiego
Ssary, długi, parterowy budynek.
lu t przy wejściu tamuje oddech strasz

ny zaduch.
W brudnym i oplwanym korytarzu kilka 

cdartych i wynędzniałych osób gapi się ko
ło kasowego okienka. Karta wstępu kosztu
je 5 gr.

Po prawej i lewej stronie korytarza sale 
noclegowe... Wchodzimy do jednej z nich...

Na pierwszy rzut oka uderzają wysokie, 
piętrowe prycze. Na wszystkich piętrach od 
podłogi aż hen pod sufit roi się mrowie 
ludzkie, spowite w kłęby machorczanego 
dymu... .

Kilkanaście osób, dla których zabrakło 
miejsca na pryczy, leży na podłodze.

Słychać monotonny zgiełk zmieszanych 
głosów, przerywany ochrypłym śmiechem i 
ofdynamem przekleństwem. Powietrze cięż
kie, przesycone zapachem wódki, machorki 
i ludzkiego potu.

Na najwyższem piętrze zwraca na siebie 
uwagę grupka, składająca się z pięciu — 
sześciu osób: twarze wyblakłe, cyniczne u- 
śmiechy, jaskrawe krawaty i wyglansowa
ne obuwie; w brudnych rękach ślizgaj* się

*) „Cyrkiem“ nazwano w Warszawie dom 
—cięgowy przy ul. Dzikiej,

sprzedawać będzie poganom sól i żelazo. Od 
Kazimierza Jagiellończyka, do którego o po
moc szły Stany Wschodniopruskie. Od Zy
gmunta Starego, przyjmującego hołd prus
ki. Od długich lat największej pomyślności, 
kiedy ziemia ta okryta była płaszczem Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

To też ta sprawa polska głęboko weszła

Carl Otto Bjoerkegren udzielił niedawno 
interesującego wywiadu przedstawicielowi 
jednego z dzienników szwedzkich na temat 
swej 35-letniej pracy w charakterze nurka. 
Z dumą pokazywał list pochwalny od pa
pieża, oraz 2 medale od króla Wiktora E- 
manuela za udział w ratowaniu ofiar pod
czas trzęsienia ziemi w Messynie.

W 1908 r. statek ratunkowy, na którym 
znajdował się Bjoerkegren, przybył do Mes- 
syny. Cała jego załoga oddala niepomierne 
usługi nieszczęśliwym podczas katastrofy. 
Prócz oficera, którego ślub odbył się w wi- 
lję katastrofy, nikt z załogi nie zginął. Mło
dzi małżonkowie znajdowali się w  chwili 
trzęsienia na lądzie, trupy ich znaleziono

niemiłosiernie wytłuszczone karty, brzęczą 
miedziane pięciogroszówki, z rąk do rąk 
krąży mała buteleczka; wybucha spór, mło
dzieniec w czerwonym krawacie wydziera 
się tak głośno, że zwraca na siebie uwagę 
całej sali.

W kącie stoi chuderlawy Źydek i na 
migi porozumiewa się z mężczyzną, który 
zdjął z siebie ziemistą koszulę i uważnie 
przygląda się jej pod światło. Okazuje się, 
że obydwaj są głuchoniemi. Jakiś dowcipniś 
o niedźwiedziowatych ruchach i tępym wy
razie twarzy zbliża się do głuchoniemego i 
na migi daje mu pewną mocno obrażliwą 
propozycję... głuchoniemy beczy jak owca. 
Tłum wybucha śmiechem.

Na najniższej pryczy leży widmo w łach
manach; głowa spoczywa na nagiej d».<ce; 
z pod kusej kapoty wystaje kikut owrzodzić 
łej nogi.

Chudy, prawie nagi starzec spoczywa na 
ziemi, kaszle, ksztusi się i pluje na wszyst
kie strony.

W kącie, na pryczy chrapie młody męż
czyzna; pierś wznosi się i opada, jak kowal
ski miech; śpi twardym, zdrowym snem 
spracowanego człowieka, podłożywszy pod 
głowę czarne, osmolone ręce... Jakieś indy
widuum kocim krokiem zbliża się ku śpią
cemu... Siada na brzeżku pryczy... Przymy
ka oczy, udając drzemkę... Chuda dłoń po
woli zanurza się w kieszeni śpiącego.

Zajrzyjmy do małej sali, mieszczącej się 
po prawej »tronie korytarza; prycze są tu

w krew, w zew i w śpiew tego kraju. Każe
Niemcom miejscowym nawet używać sze
regu polonizmów, np. mówić „czubryn“ na 
czuprynę, „pacholken“ na służącego, pachoł
ka, „szwin“ na świnię, „gruszken“, „kieł
bas“, „Boszamenka“ na figurę przydrożną i

później w mieście. Przedmiotem dumy nur
ka jest troskliwie przechowywana przezeń 
gazeta, w której opisano uratowanie przy 
jego udziale 252 pasażerów oraz załogi stat
ku austriackiego.

Obecnie 65-letni starzec Bjoerkegren, z 
uśmiechem wspomina przygody oraz potwo
ry, z którymi w czasie długoletniej pracy 
wypadało mu nieraz zetknąć się w głębi
nach morskich. Twierdzi on, że większość 
ryb z zaciekawieniem przygląda się pracy 
nurka, szybko się oswajając. Żartacze oba
wiają się światła elektrycznego, kałamar- 
nice zaś można łatwo unieszkodliwić zada
niem umiejętnego ciosu w głowę.

„parterowe“ i czyste, powietrze nie takie 
ciężkie i nie tak zgęszczone: pokój dla inte
ligencji.

Na sali znajduje się kilkanaście osób: 
siedzą i rozprawiają. Starszy pan w elegan
ckich butach — pozostałości z dawnych 
czasów i— usiłuje przekonać sąsiadów, że 
kryzys jest zjawiskiem przejściowem, że 
minie, że znów wszystko będzie dobrze...

Inni milczą i nie oponują, ale też nie o- 
kazują zbytniego zachwytu... Co ma być — 
to będzie...

Tylko młodzieniec w wyświechtanem 
palcie uśmiecha się jakoś sceptycznie, zer
kając na zdeptane obcasy swoich pantofli...

Powoli milkną głosy...
Bezrobotni i przepracowani żebracy i 

włóczędzy, złodzieje i wykolejeńcy, chorzy 
i ułomni, młodzi i starzy, zapadają w ciężki 
niespokojny sen.

Co chwila zrywa się z pryczy jakaś po
stać, która podejrzliwie rozgląda się po sa
li... Nie, to tylko się zdawało...

Ciszę przerywa kaszel i charkot suchot
ników, chrapliwy oddech pijanych, jakieś 
senne, nieprzytomne bełkotanie...

O szóstej rano rozlega się głos dzwonka...
Zjawia się mnich w rudawym, starym 

habicie... Monotonnym, jękliwym głosem za
czyna długą, jednostajną litanję... •

Powoli i niechętnie podnoszą się z prycz...
Z pod sennych powiek spoglądają posęp

ne, martwe i ołowiane oczy ludzi bez dziś i 
bez jutra.

Niemcy, jeno Mazurzy. Zasiedli oni kraj je- 
zior ozterechsettysięczną masą.

Język tych ludzi jest piękną archaiczną 
polszczyzną, obfitującą w germanizmy, przy- 
asymilowane nieraz z dużym wdziękiem. 
Kiedy mi dziewczyna mazurska powiedziała 
„zara ino wezne śneptuszek', nie ódrazu zro
z u m i a ł e m ,  że ów śneptuszek to jest popro- 
stu „ S c h n u p f t u c h “  — chustka do nosa. Ma
zur mówi „jo nie brukuje“, co pochodzi od 
„ich brauche nicht“ — ja nie potrzebują, 
grzyb nazywa „pilcek“, panny eą „frejlinki“. 
kapelusz — „ k i p u t " ,  kamizelka — „bruśiac*“ 
i t. d.

Ale obok tych swoiście przetrawionych 
german izmów mamy odwieczne słowiańskie 
formy językowe. Kogut nazywa się „pełe- 
jak‘, źrebię — „kiźlak“, komar — „muchor“, 
a w mowie mazurskiej co chwila powtarza 
się staropolski zwrot „waść“.

Jest to lud, który o Polsce nic nie wie, 
albo wie fałszywie. Lud, który przez siedem
set lat trwał w swej odrębności etnicznej, o- 
becnie jednak gormanizuje się bardzo szyb
ko. Zwłaszcza miasta są germanizowane do
szczętnie. Na szyldach same polskie nazwi
ska, pisane jednak w sposób dziwaczny. 
Quitschalla, Gonschorrek (Gąsiorek), Saloe- 
ff&ky (aZleski), a nawet spostrzegłem szyld 
jakiegoś von Shultzowsky, a więc jakiegoś 
Szulca, który ongiś się spolszczył i nawet 
indygenat otrzymał, a obecnie wrócił na 
niemieckie łono. W szyldzie tym, jak w prze
cięciu geologicznem, ujrzałem trzy warstwy 
historji.

Wjechałem przez bramę wypadową Prus 
Wschodnich. Kraj to był zdawien mało, tyl
ko w tęgą zimę dostępny. Ale i wtedy na
wet, kiedy skrzepły rozlewiska, miało M  
dostęp do Prus Wschodnich albo od zacho
du, kędy szedł Jagiełło na potrzebę Grun
waldzką, dorzeczem Drwęcy, albo od wscho
du, na Prostki, któremi ja wjeżdżam, a pod 
któremi ongiś krwawą łaźnię urządzili woj
skom elektora hetman Gosiewska

Wjeżdżam przez Ełk, by z niego, nim dro
gę zacznę, pojechać pokłonić się Staren» 
Kajce, poecie mazurskiemu.

Stary Kajka mieszka w Ogródkach wad 
jeziorem Kłusy.

Dzień jest lipcowy, ciepły.
.Wdzięczne lata ozdobo 
Przyjemna wszej oeobie,
Słyniesz życiem, swobodą 
Jak wdzięczny powab ku Tobie*

— przypominam wiersz Kajki.
Wąskiemi, połamanemi pokrętnie UÜU-

kami, między domkami, przeważnie muro 
wanemi, jednak krytami słomą, wjeżdżamy, 
do Ogródków.

— Ogródken — odwraca się szofer se 
swego siedzenia — echt mazu riech, nicht 
wahrt

Dom Kajki jest zawarty. Na podwórku 
z tamtej jego strony siedzi stara kobieta. 
Twarz jej jest pergaminowó blada. Profil, 
rasowy delikatny profil, zdradza dawną pię
kność. Głowa obwiązana na sposób mazur
ski chustką, której końce sterczą pod szy
ją. Z pod okapu chusty, w obrzękłych tor
bielach jarzą się oczy wielkie, żywe, czarne. 
Kobieta zajęta jest otkrobywaniem ryb.

Zagadnięta po niemiecku, odpowiada po 
polsku. Głos jej jest cichy, niby z tamtego 
jut świata. Starcze, wyschnięte na pergamin 
ręce usiłują jeszcze pracować — do końca.

— Kajka... niema Kajki. Poesed sa ro
botą.

— A wyście Kajczyna?
A juści. Jest żoną Kajki. Ma oeiemdzie 

siąt dwa lata. Pół chałupy zabrał jeden syn, 
a pół chałupy drugi. Starzy mieszkają ką
tem. Dzieci ich mówią po niemiecku. A ma
ły wnuczek, kiedy wróci ze szkoły, krzyczy 
na babkę, gdy przemawia de niego po pol- 
sżu.

Tchu nie staje mówiącej. — Kot wycho
dzi z pod zydla i pociera się, prosząc o ka
wałek ryby. Na dworze etoi upaL Blaek za
lewa podwórko. A przecież wydaje mi się t© 
światło martwe.

Stara kobieta podnosi na mnie swoje ja
rzące oczy. Szeptem cichym, szeptem-west- 
ehnieniem mówi do mnie, przybysza niewia
domego, obcego, który mówi do niej języ
kiem ojców:

— Czekam by najprędzej końca. Żyć mi 
nie miło. Wkoło wszystko po niemiecku. I 
własne dzieci...

I kiedy milknie, wyczerpana wysiłkiem
— ryba, oskrobana już, leżąca w miedntaz- 
ce z rozprutym brzuchem, uderzyła ogonem.

Wychodziłem z Kajczynego podwórka 
wstrząśnięty.

Ziemia mazurska powitała mnie na wstą
pię głęboką tragedją uśpionej potekoteL 

Melchior Wańków««.

t  d .
Ale zwartą masę ludową stanowią nie

KOŁNIERZYK <**>?*>#
z  c z e r w o n a  n it k ą  o # '  g e n t l e r n a n n a

Nurek - weteran
35-letnia praca pod wodą

Pierwszy szybowiec wodny

Na jeziorze Bodeńskiem konstruktor niemiecki Jacobs aoteonat pierwszych prób na skonstru
owanym przez eieble szybowca „wodnym" holowanym przez motorówką
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15 lecie Państw.Szkoły Morskiej
Uroczystość szkolna w Gdyni

Wczoraj w murach Państwowej Szkoły 
Morskiej odbyła się skromna, ale pozosta
wiająca na uczestnikach jej głębokie wra
żenie, uroczystość obchodu pięlnostolecla 
Istnienia tej morskiej nczelnl polskiej.

Piętnaście lat pracy na całkiem scwym 
w historji polskiej odcinku, piętnaście lat 
zmagań o dźwignięcie bandery polskiej wła- 
snemi silami młodych absolwentów szkoły, 
piętnaście lat ciężkiej walki o realizację, o 
wpojenie w życie ideału morskiego, piętna

ście lat —• które niespotykanym chyba w 
żadnej marynarce świata twórczym rozro
stem, zwycięską pracą na morzu zapisały 
nową kartę dziejów Rzeczypospolitej — kar
tę, na które] ztoteml zgłoskami wypisana 
być winna nazwa: PAŃSTWOWA SZKOŁA 
MORSKA.

W jasnej przestrzennej auli szkolnej 
przed połyskującym ogniami świec ołtarzu 
stanął poczet z chorągwią szkolną.

Uroczyste nabożeństwo
Mszę świętą w uroczystym dniu Święta 

Szkolnego, — święta będącego radosnym 
obchodem całej Gdyni i całej Polski — od
prawił w asyście ks. prałata Roszczynial- 
skiego i ks. dziekana Turzyńskiego J. E. Ks. 
Blsknp Morski Dr. Stanisław Okoniewski, 
gorąco interesujący się rozwojem i tyciem 
szkoły, którą darzy specjalnie szczerą opie
ką.

Salę wypełnili liczni goście. Przybyli 
przedstawiciele Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, z dyrektorem Departamentu Mor
skiego tai. Moidieńskim i naczelnikiem Wy 
działu Żeglugowego p. Ocloszyńskim.

W pierwszym rzędzie krzeseł zajęli miej 
sca Komisarz Rządu m. Gdyni mgr. Sokół, 
dyrektor Urzędu Morskiego int. Łagowski, 
wiceprezes Sądu Okręgowego p. Najman- 
Mlna-KryczyAskł, prokurator Kozłowski, 
Kapitan Portu kmdr. Kański, Dowódcę Plo
ty reprezentował szef sztabu kmdr. por. 
Majewski, wojska wybrzeża — d-ca Mors
kiego Dywizjonu Artylerji ppłk. Przybytko, 
marynarkę — komendant Centrum Wyzzko- 
lenia Floty kmdr. ppor. Stoklasa.

Przybyli delegat prezesa Zarządu Główne

go Ligi Morskiej i Kolonjalnej dyr. 
Czermiński, i prezes oddziału morskiego 
int. Glerdzlejewskł. Sfery morskie, gospodar 
cze i portowe reprezentowali prezes Związ
ku Armatorów dyr. Kollat, kmdr. Poznań
ski, kmdr. Bramiński, kmdr. Ziółkowski, 
prezes Nowacki.

Obecni byli konsul Republiki Francus
kiej p. Gauthłar, konsul Finlandji dr. Bar
ski, konsul Estonji dyr. Cleńolała, inspek
tor szkolny p. Kopeć i dyrektor Gimnazjum 
dr. Zegarskl, wraz z delegacją uczniów swe
go zakłada, którzy w tej oficjalnej uroczy
stości byli niejako ogniwem i wyrazem za
interesowania i zrozumienia idei morskiej 
w najmłodszych warstwach naszego społe
czeństwa, gdzie nieraz pod mundurkiem w 
hercach uczniów kiełkują gorące nadzieje 
dostania się kiedyś w mury tej szkoły, przy 
gotowującej do jednego z najcięższych ale i 
najpiękniejszych zarazem zawodów.

Poza zaproszonemi osobistościami oficjał 
nemi piękną salę wypełniły również ro 
dżiny uczniów i profesorów, dało pedago 
gicznc Szkoły i wreszeie granatowe mundu 
ry uczniów.

Absolwenci Szkoły
Wśród gości obecni byli Uczni absolwen

ci morskiej nczelnl. Przybyli, zjechali się 
tłumnie, aby wziąć udział w wielkiej uro
czystości swej szkoły, dzięki której wszyscy 
niemal zajęli już samodzielne stanowiska w 
życiu, dzięki której wielu zajęło kierowni
cze i odpowiedzialne placówki w nowem 
gospodarczem, morskiem życiu Polski.

Mundury niektórych z nich zdobiły już 
złote galony kapitanów żeglugi wielkiej. 
Wielu wśród nich, przypomnieć sobie mu
siało owe pierwsze kroki na niepewnym sta
wiane gruncie, które doprowadziły jednak 
do całkowitego spełnienia ich młodzień
czych marzeń, wprowadziły na nowy, cał
kiem nowy, odcinek życia, do którego dro
gę utorowała im młoda, a już tak piękną 
posiadającą tradycję szkoła.

Uroczystą mszę św. podniosłemi, glębo- 
kiemi słowy zakończył J. E. Ks. Biskup 

. Morski.

Kazanie ks. Biskupa
„W życiu Szkoły Morskiej — mówrił Ks. 

Biskup — dzień dzisiejszy stanął niby słup 
graniczny między dwoma okresami. Jest 
on jakby pieczęcią pod zamakającemj się 
aktami pierwszego piętnastolecia pracy pol
skiej na morzu, piętnastolecia Szkoły Mor
skiej —- jest zarazem napisem na pierwszej 
karcie dziejów nowego okresu. Dzisń ten 
jest końcem i zarazem początkiem.

A spotyka się i styka ten koniec z po
czątkiem. tu, przed ołtarzem Boga, przy 
świętej służbie bożej. Nie jest to dziełem 
przypadku tylko. Tak bowiem Bóg mówi o 
sobie: „Jam jest alfa i omega, początek i 
koniec..., który jest i który był i który przyj
dzie; „jam jest pierwszy i ostateczny, ten, 
który żyje“. On jest stwórcą i dopełnieniem 
wszystkiego, z niego wypłvwa i ku niemu 
dąży wszystko. Na jego też wezwanie roz
poczęliście, Panowie, prace, w jego obliczu 
składacie dziś z niej racłn- ek, w jego mo
cy kroczyć będziecie w lata idące.

Jakże miło Wam wspomnieć obecnie po
czątki swej pracy dla polskiego morza! Owe 
przecudne lata pierwszego zapału, pierwszej 
miłości, lata gorących serc, bezkresnych za
mysłów, najśmielszej odwagi! Do nich co
fają się dziś Wasze myśli, jak myśli czło
wieka w’ pełnym wieku biegną do lat dzie
cięcych, jak stary żołnierz rozmarzony opo
wiada o swoich pierwszych bojach.

Z

morskim, wyrabiali sobie miłość kraju a dla 
miłości tego kraju miłość szerokiego świata, 
urabiali się na obywateli Polski a zarazem 
na obywateli niesłychanie przestronnego 
dominium maris. Niełatwe były początki 
Niczego nie zastano, wszystko trzeba było 
tworzyć. Lecz wspólne troski o przyszłość 
ojczyzny, wspólne ideałv morskie wykrze
sały energję przepotężną, a Bóg, który jest 
Bogiem mocy, dał siłę. Bóg. który jest Bo
giem światłości, rozświetlał drogę. I mógł 
każdy z nich odezwać się słowami psalmi
sty: „Bóg przepasał mnie mocą... nogi me 
uczynił krzepkie jak u jeleni... wprawi! rę
ce moje do boju... rozszerzył ' •'-> me pofłe-

mną i nie osłabiły się nogi moje.
A potem wyjechali młodzi marynarze na 

wody, w świat daleki. Wyjechali na żaglow
cu „Lwów“, wyjechali na „Darze Pomorza“. 
Nie straszyły ich niebezpieczeństwa, możli
wości „zawodowej śmierci“. Navigare ne- 
cesse est, vivere non est necesse — powta
rzali odwieczną maksymę v -'"-'.w morskich.
I w Bogu położyli ufność. ^ "Tnęły mnie 
boleści śmierci... i ukazały sie źródła w ód i 
odkryły się fundamenty ziemi. Spuści! Pan 
rękę z wysokości i ujął mnie i wydobył 
mnie z wód wielkich“.

Mijały lata, postępowała praca, rosła 
potęga morska Polski i zyskiwała uznanie 
wśród narodów. A dziś po latach piętnastu 
zjechali się razem z tylu dostojnymi gość
mi przedewszystkiem byli uczniowie u 
swoich profesorów, zjechali się z wdzięcz
ności dla szkoły, ale zarazem, aby podzie
lić się doświadczeniami, aby wspólnie ra
dzić nad przyszłością. A duma radosna 
jednoczy serca profesorów i słuchaczy, du
ma z tego przedewszystkiem powodu, że 
stali się pionierami światopoglądu mor
skiego w Polsce, narzędziem rozsławienia 
Polski w świecie, przysporzenia jej nieoce
nionych korzyści. Dlatego nje zapominają 
o wdzięczności dla Boga. Hołdy i dzięki dla 
Niego kładą dziś jako pieczęć pod zamy
kające się akta pierwszego okresu.

Lecz to dopiero początek. Doznaliś
cie, Panowie, na sobie tego, czego dozna- 
wają wszyscy pionierzy jakiejkolwiek idei: 
hasła rzucone nie wracają odrazu wielo- 
krotnem echem czynu. Mole czuliście się 
garstką niezrozumianą przez srą^eczeń- 
stwo, garstką osamotniona daremnie pra- 
cującą i wołającą? Nie nadążyło może epo- 
łeęzeńsjwo za tempem potrzeby i rzeczy
wistego rozwoju spraw morskich, nie gar
nęło się należycie z początku do pracy na 
morzu, nie okazywało inicjatywy w takiej 
mierze, jak się spodziewaliście. Przekona^ 
liście się, że daleka jest droga od zasiewów 
do żniw. Wszakże bywa, że inni dopiero 
zbierają plon pracy poprzedników. W tej 
myśli przytoczył Chrystus Pan dnia pewne
go otaczającym go uczniom przysłowie: 
„Kto inny sieje, a kto inny zbiera. Ja was 
posłałem zbierać to, nad czemeście się nie 
trudnili; inni się napracowali, a wyście we
szli w Ich znoje“. Trzeba więc, aby praca 
była cierpliwa, obliczona na dalszą mętę, 
niż na krótką przestrzeń życia ludzkiego. 
Ale Pan pociesza pracowników niezłom
nych i niezrażonych- Wzrost własnego 
dzieła przyrównuje do niewidzialnego a mi
mo to nieustannego rozwoju zboża. Po
wiada: „W dzień czy w nocy nasienie kieł
kuje i wzrasta. . .  Ziemia bowiem wydaje 
plon: naprzód łodygę, potem kłos. wkoń- 
cu pełno ziaren w kłosie. Gdy zaś ziarno 
dojrzeje, rolnik zaraz zapuszcza sierp; al
bowiem nastał czas żniwa“.

Nastał już czas żniw, a nastanie , czas 
żniw coraz wydatniejszych także dla Pa-

ASPIRINA
wyrabiana obecnie w kraju,
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Zainteresujmy się więcej Polskim  
Białym Krzyżem

Z  walnego lebrania okręgu pomorskiego P , B. K. w Toruniu
Onegdaj kilku szeregowców z Dywizjo

nu Pomiarów Artylerji w Toruniu z wła
snej inicjatywy zebrało ze swego skromne
go żołdu 2,55 zł. i sumę tę przekazało Pol
skiemu Białemu Krzyżowi w Toruniu. Do 
pieniędzy żonierze dołączyli list, w którym 
zaznaczyli, że ponieważ w ich dywizjonie 
niema analfabetów, chcieliby tą skromną 
sumą przyczynić się do podniesienia oświa
ty w tych formacjach wojskowych, w któ
rych procent analfabetów jest duży.

Jakżeż budującym jest ten przykład, da
ny przez tych kilku szeregowców i jakżeż 
dziwną wydaje sję .dyskusja, prowadzona 
wczoraj w Toruniu na wąlnęm rocznem ze
braniu Okręgu Pbmorskiego Polskiśgo Bia
łego Krzyża, w czasie której z ust niemal 
wszystkich delegatów P. B. K. z Pomorza 

„ . - , . . .. . . . .  słyszało się, że społeczeństwo zbyt słabo
wszystkich zakątków świata zjechali j interesuje się tą pożyteczną organizacją, że

się przed piętnastu laty p:; 
uczelni. Nie znali się nawzajem, ale jako 1 
synowie jednej matki, jednej ojczyzny, sta
nęli na jej wezwanie. Przyszli z różnych 
placówek i wnieśli z sobą naukę, doświad
czenie, znajomość lądów i mórz, całej kuli 
ziemskiej, szerokie "oglądy i trzeźwy sąd, 
odwagę do czynu. I dostrzegli, czego inni 
jeszcze nie widzieli: znać: ' morza dla 
Polski. I powstała szkoła idei morskiej, 
kuźnia polskiej marynarki. Rycho zgroma
dzili się u stóp ich uczniowie, młodsi syno
wie tej matki. Słuchając pionierów idei 
morskiej zaprawiali się w światopoglądzie

r CJ i „ifi ! zbyt rzadko ją wpiera i że prawie żaden sa
morząd na Pomorzu — w przeciwieństwie 
do samorządów innych województw — nie 
subsydjuje Polskiego Białego Krzyża, któ
rego glównem zadaniem jest przecież 
kształcenie źołnierzy-analfabetów.

W Wyniku tej dyskusji burmistrz Pod
górza p. Stamirowski postawił wniosek, by 
P. B. K. zwrócił się do p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych z prośbą, aby p. Minister 
polecił samorządom pomorskim, a więc 
sejmikom, zarządom miast i t. p., wstawić 
do budżetów pewne kwoty »a P.- B. K.

Wniosek swój p. burmistrz Stamirowski 
motywował tern, że samorządy mają obo
wiązek walczyć z analfabetyzmem, a więc 
wspierając P. B. K., pośrednio pomagają 
tej organizacji szerzyć oświatę wśród nie. 
umiejących czytać i pisać żołnierzy.

Pozatem na tem samem zebraniu, któ 
remu przewodniczyła dyrektorka żeńskiego 
seminarium nauczycielskiego w Toruniu p 
Szpręglewska, członkowie zarządu przed
stawili sprawozdania ze swej dotychczaso 
wej działalności, a następnie dokonano wy
boru nowych władz organizacji.

Do zarządu wybrano pp.: adwokata Je
zierskiego z Torunia na prezesa, ppulk 
Matzenauera na I wiceprezesa, mir. dypi. 
Kasperskiego na II wiceprezesa, Kossnko- 
wą na skarbniczkę i kpt. Bartczaka na se
kretarza, oraz pp. insp. Klimesza, mjr. 
Kaczmarczyka, burmistrza StamSrowskie 
go, prezesa Izby Skarbowej w Grudziądzu 
Kossjora, prezesa Szurlewicza i dr. Bogu
sławską na członków zarządu. Do komisji 
rewizyjnej weszli pp. dyr. Wojciechowski, 
mjr. Staufer i Gottwaldowa oraz p. dyr. 
Szpręglewska jako zastępczyni.

Na zakończenie obrad obszernie omówio
no plan pracy Okręgu Pomorskiego P. B. 
K. na najbliższy rok, preliminarz budżeto 
wy na rok 1936 oraz wnioski delegatów po
szczególnych kół na ogólnopolskie wolne 
zebranie P. B. K., a rn. in. wniosek kola 
włocławskiego o wybudowanie „Domu Żoł 
aierza" we Włocławku.

nów. Dlatego poprowadzicie posłannictwo
swoje dalej, pełni nadziei, ? wiarą w aiły 
niezłomne narodu, z wiarą w przyszłość co
raz jaśniejszą. I dlatego kładźcie dziś na 
pierwszej karcie nowego okresu pracy ja
ko nagłówek prośbę do Boga o błogosła; 
wieństwo dla siebie i dla Ojczyzny, której 
służycie. „Pan twierdza moja i ucieczka 
moja i wybawiciel mój! Bóg mój wspomo
życiel, w nim pokładam nadzieję moją“- 
Amen.

A k a d e m i a
Po skończonej mszy św., gdy zasłonięto 

ołtarz, w auli nastąpił dalszy ciąg uroczy
stości szkolnej, którą zagaił dyrektor De
partamentu Morskiego tai- Możdżeński.

W krótkich słowach podkreślił on wiel
kie znaczenie dzisiejszego święta, zbiegają
cego się z wielkim wyczynem w dziejach 
polskiej marynarki handlowej, gdy bande
ra „Daru Pomorza“ barwami polskiemi 
opasała kulę ziemską. Rok ten, będący 
piętnastym rokiem istnienia szkoły, żałobą 
okrył jej pracę — w roku tym zgasł bo
wiem wielki Wskrzesiciel i Odnowiciel 
znaczenia Polski na morzu, Pierwszy Mar
szałek Polski Józef Piłsudski.

Chwilę skupionego milczenia wypełniły 
łagodne dźwięki marsza żałobnego Chopi
na, poczem głos zabrał dyrektor Państwo
wej Szkoły Morskiej, komandor Adam Mo* 
huczy. Komandor Mohuczy zamknął w 
swem świetnem sprawozdaniu nietylko cy
fry i daty, będące zresztą również niezwy- 
kłemi świadectwami żywotności i osiągnięć 
szkoły. Dał on ponadto prawdziwy obraz 
tych wysiłków moralnych, tych zmagań o 
lepsze jutro, które nie rysowało się nawet 
pa horyzoncie tęsknoty za banderą polska- 
W prostych słowach przedstawił realiza
cję śmiałych poczynań nad tworzenie® 
własnych kadr pracowników morskich- 
Przedstawił te wszystkie troski, te wszyst
kie przeszkody, które w pracy swej napo
tykała Szkoła Morska za czasów, gdy jej 
obecne rozmiary początkowała uczelnia w 
Tczewie, gdy wbrew sentymentem i wiara 
przepojonym nadziejom jej profesorów i u- 
czniów, odzywały się ważone oficjalnie gło
sy, domagające się zlikwidowania tej „nie
potrzebnej, a kosztownej instytucji“. I Je
dnak szkoła nietylko przetrwała owe zma
gania o swój byt, ale twórczo zapłodniła 
morskie tycie Polski zastępami swych mło
dych absolwentów, tworzących dziś pierw
sze morskie pokolenie Rzeczypospolitej.

Okrzykiem na cześć Pierwszego Obywa
tela Rzeczypospolitej, pokrytym dźwiękami 
hymnu narodowego, zakończył komandor 
Mohuczy swe przemówienie.

Dopełnieniem wrażeń, wywołanych prze
mówieniem komandora Mohuczego, była 
burza oklasków, jaką powitano wchodzą
cego na mównicę kapitana żeglugi wielkiej 
Antkowiaka, jednego z pierwszych absol
wentów Szkoły Morskiej.

W ielka przemiana
W głęboko ujętem przemówieniu kapi

tan Antkowiak przedstawił wielkie psychi
czne i materjalne przemiany, które na o- 
czach młodego pokolenia marynarzy doko-* 
nały się na morskim odcinku życia Polski, 
wróciwszy do wspomnień z pierwszego 
okresu pracy na tem polu, kapitan zakoń
czył swe słowa gorącem podziękowaniem 
tym wszystkim wychowawcom, „którzy 
przed miodem pokoleniem marynarzy pol
skich odkryli głębokie tajemnica morza“.

W imieniu prezesa Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej, generała Orli- 
cza-Dreszera, życzenia dla szkoły złożył 
dyr. Czerwiński.

W dalszym ciągu odczytano depesze z ży
czeniami, które nadesłali m. in. podsekre
tarz stanu w Ministerstwie Oświaty Chy
liński, dowódca floty kontradmirał Unrug, 
Syndykat Dziennikarzy Pomorskich, b. mi
nister Klamer, prezes Izby P.-H. Tor, pre
zes Rady Interesantów Portu int. Korzón, 
dyrektor Linji „Gdynia—Ameryka“ Lesz
czyński i wiele innych.

Ponadto krótkofalowa stacja Szkoły 
Morskiej odebrała życzenia, które podpi
sał Jakiś „krótkofalowiec z Warszawy“.

Kilka pieśni, dziarsko odśpiewanych 
przez chór szkolny pod dyrekcją p. pxoŁ 
Kossakowskie), wypełniły część artystycz
ną uroczystość, którą zakończył odczyta
niem fragmentu z opisu podróży „Daru Po
morza" absolwent Szkoły Morskiej, kapitan 
żeglugi wielkiej Stanisław Kosko.

Wieczorem dyrektor Szkoły Morskiej 
podejmował gości uroczystą wieczerzą, w 
czasie której wygłoszono szereg serdecz
nych toastów. Sympatyczny obchód, za
wierający dużo niezwykle głębokich Lpod
niosłych momentów, pozostawił szczere 
wrażenie na wszystkich tych, którzy będą« 
obecnymi na uroczystości, mieli możność 
wejścia w tę twórczą atmosferę pracy, z*.- 

j palu i wiary w swe.
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D l i i i  Wspaniała epopea 
bohaterstwa i poświęcenia

Wielki film lotniczy! BURZA NAD ANDAMI W rolach głównych: niezrównany od» 
twórca ról bohaterskich Jack Holt, 
piękna mcksykanka Mono Barrie  

i urodziwy A nton io  Moreno.

N A D P R O G R A M !
P o c z ą te k  o  g o J z .  5, 7  i 9, 
w  n ie d z ie lę  o  g. 3, 5, 7 i 9.

T t e u j& t i urZSrtiłdu, r r
I  grudnia

KALENDARZYK RZYM-CAT.
Poniedziałek: Leokadji — Wtorek: N. M. P. Loretańskiej

D I ż U R  A P T E K
—  ltz tś  1 .tatro dyżuru je  w śródm ieściu : A pteka 

pod Lwem, R ynek N ow om iejski; n a  B ydgoskiem  
przedm ieściu : A p teka  iw . A nny, ul. M ickiew icza Ub 
(od godz. 22 do r a n a ) ; n a  M okrem : A pteka  pod Ł a 
będziem, ul. K ościuszki (od godz. 23 do ra n a ) .

T EA T R  Z IE M I PO M O R SK IEJ
—  Dziś —  nieczynny.
—  Jn tro  —  nieczynny.

R E P E R T U A R  K IR
M A RS: „B u rza  n ad  św ia tem ".
L IR A : „B u rz a  n a d  A ndam i" (p rem jera ).
A R JA : „Chłopcy z placu bron i" i „A n tek  Po licm aj

s te r"  (dziś o sta tn i ra z ) .
ZEBR A N IA

— Ju tro  o godz. 20 w  lokalu  w łasnym  p rzy  ul. 
żeg la rsk ie j 25 — zebran ie  dyskusy jne S tow arzysze
n ia  P o lsko-F rancusk iego  połączone z obchodem  św. 
M ikołaja.

K U RSY
— Dziś o godz. 18,30 w  lokalu P. C. K. p rzy  ul. 

Sw. D ucha 11 — otw arcie  k u rsu  s ió s tr  pogotow ia 
san ita rn eg o  P o lskiego Czerw onego K rzyża.

W Y ST A W I
—  Codziennie w sa lacn  hotelu „P o lo n ia” przy 

placu T ea tra ln y m  S ta ła  W y staw a Sztuki (w stęp 
bezpłatny). — N ow a zm iana od niedzieli.

—  Dziś 1 dni n astępne (do 15 g rudn ia  w łącznie) 
w D w orze A r tu sa  (n a  I  p iętrze) —  w y sta w a  p rac  
członkiń Z w iązku  Strzeleckiego.

Informator II
d la  przyjezdnych

wd 9oruni ai
Polecamy restauracje i Kawiarnie

Dwór Artusa, teL 19-62. Restauracja o naj 
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania 
bale i zjazdy. W obiad matine. wieczo
rem dancing towarzyski. Ceny przy
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, tel. 19 90. Poleca zdrowe domo
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
awej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lok-al.

.Esplanada". Telefon 1322. Najwykwint 
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re 
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie
nisty ogród; wydaje śniadania, obiady 
kolacje na czystem maśle w domu i po
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej. W niedzielę i święta koncert w 
ogrodzie od godz. 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

Trzy Korony“ — hotel, restauracja, dan
cing, Rynek Staromiejski 21, tel. 1657.
Hotel całkowicie odremontowany, poko 
je po cenach przystępnych, restauracja 
— bar, wydaje sma. ne obiady, kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy 
dźwiękach znakomitej orkiestry Dargla. 
Lokal otwarty do rana. D la  towarzystw 
polecam sale pa żaba- j zebrania.

„Pod Orłem“, Mostowa 17. Tel. 2046. Kaba
ret — dancing. Najwytworniejszy lokal 
nocny w śródmieściu. Atrakcje artystycz
ne sil krajowych i zagranicznych. Dan
cing towarzyski. — Do całości przygrywa

pierwszorzędna orkiestra p. Thcinera. 
Wykwitna kuchnia — dobrze pielęgno
wane napoje. Jedyny w Toruniu „Cock
tail Bar“. — W niedzielę i święta Five 
o'clock. — Występy artystów. — Dancing. 
Lokal otwarty codziennie do godz. 5-ej 
rano. ,10562

Najlepsza oKazja Kupna:
Schwengrub-Radjo, Łazienna 17, teL 1665.

Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygnaty

Najstarszy 1 pierwczy Polski Zakład Op
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk 
i bandażysta, obok poczty, Staromiejski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kas 
chorych klinik ocznych i dla wojska.

Panika na ulicach Torunia
W sobotę przed południem na placu w 

pobliżu pomnika poległych 63 p. p. z niezna
nych przyczyn spłoszyły się dwa zaprzężo
ne do wozu konie z 8 p. a. c. Na wozie sie
dział ułan Bazyli Krybulec z 18 p. ul., przy 
dzielony czasowo do 8 p. a. c.

Konie pogalopowały ul. Dobrzyńską. 
Skręcając na plac św. Katarzyny, przebie
gły część chodnika w pobliżu pomnika 
Marszałka Piłsudskiego, przyczem potrąciły 
dwmjc przechodniów, Franciszka Piekiełkę 
i Janinę Źakównę z Torunia, którzy odnie
śli lekkie zewnętrzne obrażenia, a następnie 
zawadziły o wóz Henryka Wesmirowskiego 
z Krobji w powiecie lipnowskim, rozbijając 
jedno koło tego wozu.

Tymczasem przy koniach zerwały się 
lejce, wskutek czego woźnica już zupełnie 
stracił nad niemi panowanie. Zwierzęta po
pędziły z placu ul. Dąbrowskiego przez pa
górki w pobliżu Kaszownika, a następnie 
przebiegły ul. 3 Maja i koło Ubezpieczalni 
Społecznej pogalopowały na Szosę Chełmiń
ską, gdzie je z wielkim trudem zatrzymał 
przypadkowo przechodzący ulicą posterun
kowy Iwaniec z Podgórza.

Wóz, który spłoszone konie za sobą ciąg
nęły, został prawie kompletnie rozbity — 
woźnica ułan Krybulec dziwnym zbiegiem 
okoliczności nie odniósł żadnych obrażeń.

Koncert „O rm u z^ “  w Toruniu
*V Dla Szlemińska i Stanisław Szplnalski

Każde sprawozdanie z koncertu organi 
zowanego przez „Ormuz“ chciałoby się roz
poczynać hymnem pochwalnym na cześć 
tej organizacji, której prowincja — nawet 
„głucha prowincja“ — zawdzięcza stałe wy
stępy naszych czołowych muzyków.

Sobotni koncert różnił się tem jeszcze od 
poprzednich imprez Ormuza, że aula gimna
zjum była przepełniona. Może zawdzięcza
my to jakimś nowym sposobom propagan
dy a może poprostu wieść o tych stałych 
koncertach dotarła „jut“ do naszych miło
śników muzyki — dość, te publiczność dopi
sała.

Śpiewała Szlemińska, grał Szplnalski;
śpiewaczka estradowa jakich niewiele mamy 
w Polsce i pianista, jeden z nielicznych 
uczniów Paderewskiego.

Szlemińską zna szeroka publiczność nie- 
tylko z koncertów, ale i z radja i płyt; sły-

Chleb stan ia! do 25 gr.( 
a bulka do 3 gr.

W sobotę, 7 grudnia Zarząd Miejski 
zwołał na  konferencję przedstawicieli 
toruńskiego cechu piekarskiego, celem 
uzgodnienia ceny Chleba 55 proc. i bułki 
wodnej z m ąki pszennej 65 proc. (50-gra- 
mowej).

Po przeprowadzeniu kalkulacji u- 
stalono następujące ceny na terenie m ia
sta  Torunia z dniem 9 grudnia br., a 
mianowicie: 1 kg. Chleba żytniego 55- 
proc. — 0,25 zł., 1 bułka pszenna wodna 
(50-gramowa) — 0,03 zł.

Pierwsze walne zebranie Związku 
Peowiaków w Toruniu

Wczoraj pod przewodnictwem bawiącego 
w Toruniu p. senatora Osińskiego, odbyło 
się w sali posiedzeń Wydziału Powiatowe
go w gmachu Starostwa Grodzkiego pierw
sze walne zebranie Koła Powiatowego To
ruńskiego Związku Peowiaków.

Obrady zagaił p. naczelnik dr. Pietra- 
szewski. Na wstępie zebrani uczcili pamięć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 1-minutową 
ciszą. Po złożeniu sprawozdania z dotych
czasowej działalności przez tymczasowy za
rząd i komisję rewizyjną, zebrani udzielili 
ustępującemu zarządowi absolutórjum, po- i 
czem przystąpiono do wyboru nowego za- |

rządu, którego prezesem został p. naczelnik 
dr. Pietraszewski.

W wolnych wnioskach delegat Zarządu 
Okręgowego podał do wiadomości, że w pier
wszych dniat i stycznia roku przyszłego od
będzie się w Toruniu ogólny zjazd Okręgu 

1 Pomorskiego Związku Legjonistów i Peo
wiaków. Pozatem omówiono sprawy weryfi
kacyjne, odznaczeń itp.

Groził szoferom pistoletem
Pięknie i wesoło bawił się w nocy z so

boty na niedzielę p. Józef K. z Torunia — 
ale też drogo go ta zabawa kosztowała.

Był w jednym i drugim lokalu, tu i tam 
sobie popił i to dobrze popił.

Nad ranem byt — jak to się mówi — „go
tów“ i wówczas dopiero zaczął się naprawdę 
„bawić“. Poszedł na Staromiejski Rynek i 
tam przed pocztą zaczął tańczyć.

Popisom jego przyglądali się szoferzy tak
sówek. Nie podobało się to widocznie p. Jó
zefowi, bo w pewnej chwili wyciągnął z kie
szeni pistolet typu „parabellum“ i przykła
dał go szoferom do piersi, wykrzykując przy. 
tem jakieś groźby. Kierowcy samochodów, 
broniąc się przed awanturnikiem, wyrwali 
mu pistolet, uderzyli kilka razy w twarz i 
następnie zakrwawionego zaprowadzili do 
Głównego Komisarjatu P. P.

I w konsekwencji tej całej „zabawy“ p. 
Józef przesiedział kilka godzin w areszcie 
policyjnym z mocno opuchniętą twarzą i w 
dodatku straci! pistolet, który mu policja, 
z powodu nieposiadania zezwolenia na broń 
skonfiskowała.

Ofiarność Społeczeństwa i Teatru
buduje widomy znak kultury narodowej na Pomorzu

{Apel w  spraw ie przedstaw ienia na budow ą M uzeum
Ziem i Pom orskle|)

Miejski Komitet Budowy Muzeum Ziemi 
Pomorskiej im. Marszałka Piłsudskiego, 
dzięki bezinteresownej ofierze ze strony Dy
rekcji Teatru Ziemi Pomorskiej, organizuje 
w czwartek, dnia 12 grudnia br. na rzecz bu
dowy Muzeum Ziemi Pomorskiej im. Marsz. 
Piłsudskiego przedstawienie, którego pro
gram wypełni „Pan Bcnet“ Fredry i „War
szawianka“ Wyspiańskiego. Jak ważną rolę 
ma spełnić na terenie Pomorza projektowa
ne Muzeum, o tem szeroki ogół wie dosko
nale. Nie wątpimy też, że ta impreza Komi
tetu znajdzie pełne poparcie Społeczeństwa, 
które w ten sposób przyczyni się datkiem do 
budowy trwałego symbolu kultury narodo
wej ną Pomorzu, a zarazem połączy kultu
ralną rozrywkę z pożytecznem.

szy się ostatnio dużo jej popisów koloratu
rowych. Koncert sobotni przekonał słucha
czy, że koloratura jest u artystki tylko środ
kiem, a nie celem.

Cały repertuar od Pergolesego i Mozarta 
do spółczesnych kompozytorów polskich 
wykonany był z mistrzostwem. Łatwość, z 
jaką artystka pokonuje trudności technicz
ne, jest chwilami zdumiewająca i dowodzi 
zarówno znakomitej szkoły, jak i rzadkich 
walorów głosowych, a interpretacja świad
czy o głębokiej kulturze muzycznej.

Szpinalski imponuje męską siłą uderze
nia, rozmachem i doskonałością techniki. 
Po Bachu — Liszcie i Scarlattim usłyszeli
śmy szereg utworów Chopina ze scherzem b- 
moll na czele.

Oklasków było dużo, a bisów mało, ale 
to już nie z winy artystów, którzy występo
wali w dniu tym już po raz trzeci; poprzed
nio dali bowiem dwie audycje dla młodzie
ży. A- R-

Niech pełny teatr w dniu 12 grudnia br. 
zaświadczy o tem, jak sprawa ta jest droga 
sercu Społeczeństwa.

Za Miejski Komitet 
Budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej:

(—) Antoni Boit,
Prezydent Miasta.

 ̂ *
Pozatem redakcja „Dnia Pomorskiego“ w 

lokalu swym przy ul. Bydgoskiej 56 oraz w 
filji administracji przy ul. Małe Garbaryż-1 
przyjmuje do czwartku dnia 12 grudnia, do 
godziny 12-tej w południe zbiorowe zamó
wienia na bilety.

K U P O N
iornorsftieio“

do T E A T R U  ZIEMI POM ORSKIEJ
na przedstawienie

„P an  Benet11 1 „W arszaw ian k a“
w czwartek, dnia 12 grudnia 1935 r.

Dochód z przedstawienia przeznaczony 
na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej.

Ceny miejsc od gr. 25 do zł. 2,10. 
Ważny na trzy osoby.

Przedstawienie dla bezrobotnych
W Środę, 11 hm., o godz. 20 w teatrze od

będzie się specjalne przedstawienie dla bez
robotnych. Wystawiona będzie sztuka „Kra
kowiacy i Górale“ w obsadzie premierowej 
z towarzyszeniem orkiestry 63 pp.

Bilety w cenie od 20 do 50 groszy naby
wać można za okazaniem legitymacji bez
robocia w kasie teatru i w Wojewódzkiem 
Biurze Funduszu Bezrobocia przy ul. Ja
giellońskiej 27, pokój 11.

WIECZORY TEATRALNE

„Pan Benet“ Fredry 
i „Warszawianka“

Wyspiańskiego 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej
Fredro i Wyspiański na scenie, to zaw

sze uroczystość bez względu na okoliczno
ści, które spowodowały wystawienie. Tym 
razem jest to piętnastolecie naszego teatru. 
Rozpoczynano działalność teatralną w To
runiu „Zemstą“, a teraz wystawiając „Pa
na Beneta“, nawiązano do tradycji i od
świeżono utwór w Toruniu niegrany i v/o- 
góle rzadko pokazywany na scenie, a po
chodzący z ostatniej doby twórczej Fre
dry. Wiadomo powszechnie, że Fredro za
milkł po artykule Goszczyńskiego w r. 1835, 
który mu zarzucał „wojowanie ze szlachet- 
nemi uniesieniami, niemoralność i pozio- 
mość uczuć“. Nieporozumienie to wynikło 
z temperamentu obu autorów. Goszczyń
ski, radykalny demokrata, oceniał poema
ty Fredry ze stanowiska doktryny polity
cznej; Fredro daleki od tego kierunku po
litycznego, nie odczuwał i nie rozumiał no
wych prądów. Dopiero w roku 1854, a więc 
prawie w dwadzieścia lat później napisał

nowe komedje, a wybitniejszą z nich jest 
właśnie „Pan Benet“.

„Pan Benet“ jest znowu satyrą na zbyt
nie przywiązanie — jak mówi Kucharski — 
do Panów-Kochanków, Nieczujów i Bene
dyktów Winnickich. Cechą charakterysty
czną Pana Beneta jest ślepe przywiązanie 
do tradycji rodu i do pędzenia „żywota po
czciwego“, bez trosk, bez zajmowania się 
pracą społeczną. Najlepiej określa tenden
cje ideowe sztuki wiersz:
. Pan Benet, mój antenat, arcymądra głowa, 
Przewodnią też są moją święte jego słowa: 
Nie biegaj, nie potkniesz się, nie pnij się,

nie spadniesz,
Nie pływaj, nie utoniesz; a gdy co owład

niesz.
Trzymaj się tego silnie, jak pijany płota... 
Lepsza pewność żelazna, niż nadzieja złota“.

Jest to typowa zasada ludzi bez silnych 
ideowych konstrukcyj duchowych — syba- 
rytyzm życiowy; ludzi takich wydaje ka
żda epoka i każda sfera społeczna. I dla
tego na „Beneta“ możemy popatrzeć okiem 
współczesnego widza, jak na groteskę za
wsze aktualną i świeżą.

Drugi utwór wieczoru — to „Warsza
wianka“, którą już nieraz widzieliśmy na

scenie w Toruniu. „Warszawianka“ pierw- i 
sza z utworów Wyspiańskiego ukazała się j 
na scenie w Krakowie, w reż. Solskiego, 
pod osobistym kierunkiem Wyspiańskiego. 
Jak wiadomo, utwór napisany prozą, prze
robił autor w kilka dni na mowę wiązaną. 
Wrażenie było przepotężne. Ze sceny pły 
nął tragiczny osąd społeczeństwa z roku 
1831.

„Rzesze gawronie,
serca czułe, łby orle, okręt bez maszt“.
Wszyscy czuliśmy, że ten osąd walił tak- j 

że we współczesne Wyspiańskiemu pokole
nie, które niejako zadrzemało w kwietyź- 
mie „Panów Benetów“. Interpretacje poe- i 
matu biegły z ust do ust, przejmowały i i 
wstrząsały zwłaszcza młodzież. Główna 

I myśl Wyspiańskiego jest aktualna także 
dla dzisiejszego pokolenia. Wyspiański mó
wi wyraźnie, że Polacy bić się i ginąć umie- , 
ją, ale twórczo żyć — nie. I właśnie celem 
naszych młodych powinno być zadanie kia- . 
mu temu osądowi poetów, bo nasze pokole- ; 
nie udowodniło prawdziwość tej pierwszej 

| części tezy, zresztą często powtarzanej.
j Nic dziwnego, że aktorzy zawsze, skoro 

na scenie Fredro lub Wyspiański, natęża- 
| ją swe siły, by godnie odpowiedzieć trady-

cjom interpretacyjnym, a gdyby tak jesz
cze rozporządzano większą ilością czasu i 
prób, możnaby doprowadzić pewne nawet 
szczegóły kostjumowe i sytuacyjne do zu
pełnej poprawności.

Obie sztuki prowadził reżysersko p. Pie
karski, który jako długoletni pracownik 
sceny krakowskiej ma w krwi szacunek 
dla Wyspiańskiego, ale i dla Fredry, wi
dział znakomite interpretacje i brał w nich 
udział. Pan Małkowski jest wychowankiem 
artystycznym Wyspiańskiego i jego naj
bliższego otoczenia, przesiąknąć mógł jego 
inscenizacyjnemi nowościami, a wreszcie 
p. Bracki grał Chlopickiego i zbierał za tę 
grę uznanie krytyki poważnej.

Na wyróżnienie w „Panu Benetie“ za
służyli p. Cybulski, który ma fredrowskie 
ciepło i p. Dorée jasnem i miłem ujęciem 
Pauliny.

W „Warszawiance“ obie reprezentantki 
świata kobiecego stanęły na wysokości za
dania, p. Zbierzowska dała wiole ekspresji, 
a p. Łukowska szczerość. Bardzo ładnie 
przedstawił się także p. Surzyński.

Przedstawienie poprzedził przemowy 
imieniem Zarządu Miasta p. dr. TadeaM 
Michejda.

8. Btam
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Z calejo  f e g f l T B
PRACE KANALIZACYJNE W WILNIE
W Wilnie przystąpiono obecnie do budo

wy Jinji wodociągowej w dzielnicy Zwierzy
niec- Uprzednio dzielnica la została skanali
zowana. Pozatem prowadzone są prace przy 
układaniu wielkiej rury wodociągowej o 
średnicy 300 mm. w śródmieściu przy ul. 
Zawalnej. która zasilać będzie wodą strefę 
sieci wodociągowej, oraz przeprowadza się 
połączenia -wodociągowe strefy górnej ze 
strefą dolną.

Na niektórych odcinkach m- i», na ul. 
Makowej od Kijowskiej do Węglowej, prace 
wodociągowe zostały już ukończone. Z prac 
kanalizacyjnych przeprowadza się obecnie 
kanalizację ul. Rydza Śmigłego, Archaniel
skiej i Flisowej.

ŚNIEGI W TATRACH 
I BESKIDACH

Padający w Tatrach od kilku dni śnieg 
poprawił znacznie uszkodzoną przez nie
dzielny wiar halny szatę śnieżną, przywra
cając całej podtatrzańskiej dolinie oraz gó
rom zimowy wygląd.

Do wieczora warstwa świeżego śniegu o- 
siągnęła grubość kilkunastu centymetrów, 
dzięki czemu już popołudniu pojawiły się 
ponownie na ulicach sanki.

Dzięki utrzymującej się poniżaj zera

temperaturze, przystąpiono już do zakłada
nia toru łyżwierekiego na małym stadjo- 
nie, który prawdopodobnie zostanie urucho
miony już w najbliższych dniach.

Z Beskidów śląskich donoszą, że śnieg

pada bez przerwy. Od środy temperatura 
znacznie spadła. Warunki śnieżne dla nar
ciarzy przedstawiają się dość pomyślnie. 
W górach, w okolicy Bielska, śnieg docho
dzi do 50 cm.

Święto Akademii Górniczej w Krakowie

SILVA RERUM
ubrał I zestawił Bolesław Busiaklewiu

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Se się kiedy i gdzie wydarzyisZ

•  grudnie
1387 Kraków składa hołd Władysławowi Ja

gielle,
1517 Zaślubienie w Barze Bony Sforzy kró

lowi Zygmuntowi I Staremu.
1778 Urodził się w Saint Leonard znakomi

ty francuski fizyk Louis Joseph Gay 
Lussac.

1783 Zgilotynowanie słynnej faworyty Lud
wika XV — Madame Dubarry.

1816 Urodził się w Warszawie utalentowa
ny kompozytor polski — Henryk Jare
cki, uczeń Stanisława Moniuszki.

1892 Umarł w Charlottenburgu (pod Berli
nem) znakomity niemiecki fizyk — e- 
lektryk — Werner v. Siemens,

1917 Finlandia ogłasza się republiką.
1°33 Ijmart w Nizzy popularny francuski 

Sí«¡®rB sceniczny — Eugène Brioux.

7 grudnia
Umarł po 40 letnlem panowaniu Bole
sław V Wstydliwy, syn Leszka Białego.

ic>42 Urodziła się królowa Szkocji Marja 
Stuart.

1636 Umarł sławny kaznodzieja — Domini
kanin Fabjan Birkowski — po śmierci 
Piotra Skargi nadworny mówca króla: 
Zygmunta III i Władysława IV.

1724 Ścięcie 10-ciu dysydentów (w te] liczbie 
burmistrza) w Torunia.

1731 Urodził się w Warszawie znakomity hi 
etoryk Jan Ałbertrandy, biskup zeno- 
politański. Pozostawił wiele cennych 
źródłowych dzieł.

1857 Urodził się na Podolu znakomity pisarz 
angielski, z pochodzenia Polak — Teo. 
dor Józei Konrad Nałęcz-Korzeniowski,
syn poety Napoleona NaJęcz-Korzeniow 
skiego, znany pod pseudonimem Jose
pha Conrada.

1894 Umarł „twórca“ kanału suezkiego — 
Ferdynand de Lesseps.

1901 Urodziła się w Rzymie gwiazda filmo 
wa Marcella Albazü.

W Krakowie odbyła się w sobotę uroczy
stość Inauguracji roku akademickiego w A- 
kademji Górniczej, połączona z obchodem 
15-lecia akademji i poświęceniem nowozbu- 
dowanego gmachu akademji.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem 
w kościele św. Anny na którem byli obecni: 
reprezentant Pana Prezydenta Rzeczypospo
litej minister W. R. i O. P. prof. Świętosław- 
ski, wiceministrowie prof. Chyliński i Do- 
leżal, przedstawiciele miejscowych władz 
państwowych, wojskowych i miejskich oraz 
liczni przedstawiciele świata nauki i prze
mysłu.

W południe odbyło się uroczyste poświę
cenie nowego gmachu Akademji Górniczej.

Po powitaniu p. ministra Świętoslawskie- 
go oraz przedstawicieli władz u wejścia do 
akademji przez rektora inż. dr. Taklińskie- 
go, ke. biskup dr. Respond dokonał poświę
cenia nowego gmachu, poczem wygłosił pod
niosłe przemówienie. Chór odśpiewał hymn 
górniczy.

Skolei w auli Akademji Górniczej odby
ła się uroczystość inauguracji nowego roku 
akademickiego, rozpoczęta odśpiewaniem 
przez chór młodzieży hymnu państwowego, 
poczem zabrał głos rektor akademji inż. Ta-

kliński, witając w osobie p. ministra Świę- 
slawskiego przedstawiciela Pana Prezy
denta a następnie przedstawicieli władz i du 
chowieństwa oraz przedstawicieli przemysłu 
górniczego i hutniczego, licznie przybyłych 
na dzisiejszą uroczystość.

Rektor złożył hold pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, którą zebrani uczcili 
przez powstanie i jednominutowe milczenie.

Następnie w krótkich słowach rektor Ta- 
kliński skreślił historję akademji; w ciągu 
15-lecia istnienia akademji opuściło ją z dy
plomami 5 doktorów nauk gómiez., 415 in
żynierów górniczych i 118 inżynierów me
talurgów.

Wkońcu nastąpiło uroczyste wręczenie 
dyplomów doktorów nauk technicznych ho
noris causa, które w uznaniu wielkich za
sług dla pracy naukowej otrzymali: dyrek
tor Związku Polskich Hut eZlaznych prezes 
Stanisław Surzycki, dyrektor generalny i 
prezes unji przemysłu górniczo - hutnicze
go inż. Aleksander Ciszewski, prof. inż- Ka
rol Bogdanowicz, profesor geologji stosowa
nej Akademji Górniczej, obecnie obchodzący 
50-lecie swej pracy naukowej i dyrektor dep. 
górniczo - hutniczego Min. Przemyślu i Han
dlu p. Czesław Pecha.

Echa porwania dziecka w Katowicach
W połowie czerwca br. dokonano w Ka

towicach sensacyjnego porwania dziecka. O 
godzinie 8-mej rano ulicą Strzelecką szła 
piastunka prowadząc za rękę kilkuletniego 
chłopczyka. Nagle zatrzymało się kryte au
lo, jadące skrajem jezdni, otworzyły się 
Irzwiczki, wyskoczył na obodnik wysoki 
mężczyzna i, porwawszy dziecko, umknął w 
samochodzie zanim się ktokolwiek zorjen- 
owal. Piastunka podniosła alarm, lecz już 
było zapóźno.

Sprawą romantycznego porwania zain- 
eresowała się policja i wkrótce w wyniku 
Jochodzeń ustaliła tło tego wydarzenia. 
Rodzice dziecka zostali rozłączeni prawo
mocnym rozwodem, a dziecko wyrokiem są
du oddane zostało pod opiekę matki. Ojciec,

olicer marynarki polskiej w Gdyni, tęskniąc 
za dzieckiem, postanowił odebrać je matce 
przemocą. Dokonał już raz porwania, kiedy 
dziecko było w Wilnie, tym razem zaś za
miar swój zrealizował przy pomocy pry
watnego wywiadowcy Józefa Fończyka, któ
ry odnalazł adres matki w Katowicach i 
wybadał sytuację oraz udzielił porady przed 
porwaniem.

Fończyk oraz szofer samochodu Czypron- 
ka stanęli obecnie przed Sądem Okręgowym 
w Katowicach, Fończyk skazany został na 
lVz roku, Czypionka na 1 rok więzienia z 
zawieszeniem. Dwukrotnie porwany chło
piec znajduje się obecnie w bezpiecznem 
miejscu.

* Pom orsu . 19.46—30.00 T r. * I 0.0e _ .J0 «
T r. z P ozn an ia . 20.45—21.00 T r. z W arszaw y . «  00— 
21.30 T r. z» L w ow a. 81.30—23.35 T r. z W arszaw y.

ZAGRANICA.
17.30 M oskw a (W C S P S ). „R igo le tto"  — opera 

M. O straw a. K oncert kom pozytorski. 
17.40 W iedeń. P ieśn i i a r je . 17.40 P ra g a . R ecita l wio- 
ioncz. 17.50 K oenigsw ust. R ecita l to r t. 1S.00 B u d a
peszt. W ęgierskie  p ieśni ludowe. 18.00 L eningrad , 
„ p o n  C arlos" — opera  V erdtego. 10.00 M onachium , 
K oncert k w a rte tu  W endtinga. 19.0» K oenigsw ust. 
K oncert rozryw kow y. 19.40 B udapeszt. K oncert ork. 
f ili i . P d  dyr. D ohnanyiego z udz. sk rz . A. B useha. 
20.00 M oskw a (K om .). „K ok 1905“ — op. P aw id en - 
ki. 20.00 W iedeń. M uzyka ludow a. 20.10 S z tu tg a rt. 
W irtuozi n a  różnych  in stru m en tach . 20.30 A ng ija  
(R eg. P ro g r.) . M uzyka taneczna. 20.30 R zym . K on
cert sym f. z udz. skrz. Scrato . 21.10 Lipsk. ..M adon
n a  a ra  W iesenzaun“ — opera  M raczka. 21.30 A n g lia  
(K at. P ro g r.) . P iosenki daw ne i nowe. 21.30 S tra s 
burg. K oncert galow y. 21.30 W ieża K iffla. K oncert 
sym foniczny. 22.05 L uksem burg . „K siężniczka c z a r
d asza"  —, oprt. K alm an a . 22.15 K openhaga. S onata  
W aldsteinow ska B eethovena. w  w yk. W. K em pffa . 
22.15 R zym . M uzyka taneczna . 22.15 B udapeszt. M u
zy k a  cygańska. 22.20 S z tu tg a rt. p ieśn i G raenera . 
22.80 W rocław . „M uzyka n a  dobranoc". 22.30 
K oenigsw ust. „N ocna m uzyczka". 23.30 A ng ija  (R e*. 
P ro g r.) . O rk. b a ta la jk ew a . 22.40 B erlin . „D obrej no
cy" — k oncert k am era ln y . 23.00 M onachjum . W eso
łe m elodje. 23.00 K oenigsw ust. „P ro sim y  do tań ca" . 
23.10 A ngija  (Reg. P ro g r .) . M uzyka taneczna . 23.45 
W iedeń. M uzyka taneczna . 24.00 F ra n k fu r t  K oncert 
nocny.

Wtorek, 10 grudnia
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA 

0.30 P ie śń  „K iedy  ran n e  w s ta je  »orze". 6,33 P o
b u dka do g im nastyk i. 6,34 G im nastyka . 6,50 M uzy
k a  (p ty ty ). W  przerw ie  o godz. 7,20 D ziennik po
ran n y . 7,50 P ro g ra m  n a  dzień b ie lący . 7,5! „ P a rę  
in fo rm acy j" . 8,00 A udycja d la  szkól. 8.10—11.57 
P rz erw a . 11,57 S ygnał czasu z W arsz . Obserw . A str. 
12,00 H e jn a ł z W ieży M ariack ie j w K rakow ie. 12.03 
D ziennik  potudn. 12,13 A udycja  d la  szkól (d la  dzie
ci m ło d szy ch ): O brazek  z p iosenkam i p. t. „Kim a 
Idzie" E w y  Z arem biny . 12,30 „1000 ta k tó w  m uzyki" 
— k o n cert zespołu S te fan a  R achonia . 18.25 C hw ilka 
g o sp o d ars tw a  dom owego. 18,30 „Z  ry n k u  p racy " . 
18,85—15,15 P rz e rw a . 15,15 W lad. o eksporcie po l
skim . 15,20 P rzeg lgd  giełdow y. 15,30 M uzyka lek k a  
(p ły ty ). 18,00 „S k rzy n k a  P . K . O.“ . 16,15 U tw ory  
fo rtep ianow e w  w ykonaniu  W ład y s ław a  Szpilm ana.
16.45 „C ala  P o lsk a  śp iew a" —  au d y c ję  poprow adzi 
prof. B ron isław  R utkow ski. 17,00 „W ielkie i drobna 
w y n a lazk i"  — „T erm om etr" , odczyt — w ygi. dr. 
Je rz y  B a u m g arten . 17,13 K oncert w wyk, ork . F . 
R . pod dyr. S ta n is ła w a  N aw ro ta . 17,50 „S krzynka 
języ k o w a" — prof- W . D oroszew ski. 18,00 Ig o r 5 tra_  
w idoki: ..św io to  wJoort"  (S acra  do  prln tem pe) 
dy r. kom pozytora, szyk. o rk ie s tra  (p ły ty ). Ofcjaś 
n ian ia  d r. B . E isnerów ny . 11.30 „W  obwmie ta n tg -  
s ty k i"  — ezkie Hter. J .  K o t ta . 13,43 Jfrp o w ięd T p re- 
g ram n  n a  dzień nas*. 1 .55 „ P o s tu la ty  ro ln ic tw a  w 
dziadzinie ln ia rs tw a "  — p o g ad an k a  Inż. S tan isław »  
M ierezyństdego. 19.08 K o n cert rek lam . 19,35 W lad . 
spo rt, lokalne. 19,49 W lad. sport, ogólne. 19,50 P o 
g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.00 K onoart sym foniczny z 
W ilna. W  przerw ie  kon certu  sym f. ekolo godz. *0.50 
D zienn ik  wiec*, o raz  „O brazk i z  P o lsk i w spółczes
n e j" . 32,30 „O p oradn ic tw ie  p rzedślubnem " —• po 
g a d a n k a  d la  lek a rzy  — w ygi. d r. L eon W ęm ie.
23.45 „ P o lsk a  twórczo*« operow a" —  odczy t z K ra 
kow a. 38.00 W iad . m eteorologiczne d la  kom unikacji 
lotniczej. 83.05—23,30 M uzyka ta n e c z n ą  w  w ykona 
n iu  M ałej O rk. P . R , pod dyr. Z dzisław a Górzyft-

R O Z G Ł O tN lA  TORUŃSKA

Programy radjowe
Poniedziałek, dnia 9 grudnia 1935 r.

ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA.
6.30 P leśń  „K iedy  ra n n e  w s ta je  zorze". 6.33 Fo-

ju d k a  do g im nastyk i. 6.34 G im nastyka . 6.50 M uzy- 
<a (p ły ty ) . W  p rzerw ie  o  godz. T.20 D zienn ik  p o ra n 
ny. 7.50 P ro g ra m  n a  dzień  bleA T.55 P a rę  in fo rm a- 
oyj. 8.00 A u d y c ja  d la  szkół. 8.10—11.57 P rz e rw a , 11.57 
S ygnał czasu  z W arsz . Obs. A s tr . 12.00 H e jn a ł z 
w ieży  M ariack ie j w  K rakow ie. 12.03 D zienn ik  po
łudniowy. 12.15 K o n cert M ałej O rk. P . R . pod dyr. 
SŁ G órzyńskiego. 13.25 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  do
m owego. 13.30—15.15 P rz e rw a . 13.15 W iadom ości o 
eksporcie polskim . 15.20 P rz e g lą d  giełdow y. 15.30 
K oncert s  W ilna. 16.00 L ek c ja  ję z y k a  niem ieckiego, 
lek tor d r, J a n  P ip rek . 16.15 M uzyka sa lonow a w  
wyk. ork. P a w ła  G odw ina (p ły ty ) . 16.45 „W ielk ie 
Iowy“, skecz, pg. P io tra  C a m l .w  przekl. i a d a p ta ;wy
cjt M a rk a  p taU ow skiego. 17.00 P o g ad an k a  z K rak o 
w a. 17.15 „M inuta p oezji" : w iersze  liryczne  C y p ria 
n a  Norwida» 17.20 R ec ita l śp iew aczy z  K rakow a. 
17.50 P o g a d a n k a  z W ilna . 18.00 R om an  S ia tk o w sk i: 
K w a rte t sm yczkow y N r. 4 on. 38. W y k .: K w a rte t 
P o lsk i: L  D ub iska  ( I  sk rz-), T . Oohlewski ( I I  sk rz .) , 
M. Szaleski (a ltó w k a), Z. A d am sk a  (w iolonczela). 
18.80 „ L is ty  od dzieci", om ówi W . T atark iew ioz- 
M ałkow ska. 18.40 ży c ie  k u ltu r , i  a r ty s t .  stolicy, 
18.45 Zapow iedź p ro g ram u  n a  dz. n a s t. 18.r"

akrn

k a  ro ln icza  —  Inż. W acław  T arkow ski. 19.05 K on
c e r t rek lam ow y. 19.85 W iadom ości sportow e lokalne.

a k tu a ln a . 20.00 K oncert a 
tw órczości kom pozytora  łużyckiego B ie rn a ta

19.40 W iadom ości sportow e ogólne. 19.50 P o g a d a n k a
iśwl a  1

ny. 20.55 „O brazk i z Fol- 
„Poeoi k lasyczn i w e Lo> 

a rm en “, o- 
tołu

P o z n a n ia  pośw iecony 
Jego B ie rn a ta  K raw 

ca- 20.43 D zienn ik  w ieczorny. 20.65 „Olski w spółczesnej". 21,oo „Foeei k lasyczn i w e Ł o
w ię", w teczór lite ra ck i ze Lwowa- 21.30 „Cai 
p e ra  w  4 a k ta c h  G. B izeta , w  w yk. zespołu te a tru  
„ L a  S ca la"  w  M edjolanie (p ły ty ) . 28.80—23.35 W iad . 
m eteorol. d la  kom unik , lotniczej.

ROZGŁOŚNIA TO RU Ń SK A .
6.30—7.50 T r. z W arszaw y . 7.50 P ro g ra m  n a  dzień 

bieżący. 7.55 P a rę  in fo rm acy j. 8.00—8.10 T r. z W a r
szaw y. 8.10-41.57 P rz e rw a . 11.57—12.03 T r. z  W a r 
szaw y  i K rakow a. 12.03—18.30 T r. z  W arszaw y . 13.30 
M uzyka lek k a  (p ły ty ). 14.30—15.15 P rz e rw a . 15.15 
T r. * W arszaw y . 15,20 P rz eg ląd  giełdow y i kom u
n ik a t  żeg larsk i. 15,80—16.15 T r. z W ilna  i W a rsz a 
wy. 16,15 U tw o ry  fo rtep ianow e w w yk. Ignacego 
F rie d m a n a  (p ły ty ). 16.45—17.15 T r. z W arsz aw y  i 
K rakow a. 17.15—17,50 T r. z W arsz aw y  i K rakow a. 
17,50—18.30 T r. z W iln a  i W arszaw y . 18.30 R ozm o
w a ze słuchaczam i —  przeprow . dyr. ró zg i, S t. N o
w akow ski. 18.40 ży c ie  k u lt.-a r t. i naukow e n a  P o 
m orzu. 18.45 M uzyka k lasy czn a  (p iy ty ) , 10.00 P o g a 
d a n k a  społeczna. 19.05 W ad . gosp. z Pom orza. 10.01) 

ii. »lunuy. C hw ilka m orslco-pom orska. 19.10 P ro g ra m  n a  dzień 
55 S krzyń- | następ n y . 19.30 K oncert rek lam . 10,35 W iad . sport.

« 'a rsz a w y . i .mu a . . . . . . .  ——  „■ „
in fo rm acy j. ¿.00—8,10 T r. z W arszaw y , I J 6 -1 L W
P rz e rw a . 11,57—12,03 T r. z W arsz aw y  t  K rakow a. 
12,03—18,35 T r. z W a rsz a w y ; 13.35 O rk ie s tra  E d ith  
L o ran d  (p ły ty ) . 14,30—15,15 P rz erw a . 15.15—15,20 
T r. z  W arsz aw y . 18,20 P rz eg ląd  giełdow y i k o m u n ik

- - ------ ------------ so p ra n y  (p ły ty ). 18 ,00—18,80
_ „55 życia  npeszosan i 
w ieku", o fire r i w ygi. f  

Szilagyi. 18.45 W . F u rtw iin g le r  
1,09. C hw ilka  m o r s ^ M m o r ą k a .^ a .A  F r o ^19,

H .
*>•
n a

ż y * a j a e z a n  P*m or- 
sk ieh  w  X V I T W  w i ę k u ^ P d ^ T g k  f .

_______..„ n o rsk a . IB.iS F ro g y  .
dzień  b ieżący. 19,20 K o n cert rek lam o! t ,  19.35" Amó. 
sport. * P om orza. 19,40—20. T r. z W  
22 30 T r. Z W ilna . (W  p rzerw ie  okoto godz. i».-'-» 

« w i m i w r )  22.S0-L22.45 T r  z W arszaw y- 
ST 4T  c h ó r 7 ^ w 5 n 7 r ,só w ' (p ły ty ). 23.00-23,30 T r
z W arszaw y . Z A 0 * AJUCA

w ł ‘#P  i S n f “ r Sb a lU d y ^ í ^ e w e s ^ t r . B o ’ » rŁ w jtow *;

-----io 15 U vea M uzyka w łoska, 10,25
20 /5  W iedeń. ̂ K oncert

__   _____ __________  W eso ła
róż p o w ietrzna . 20,10 W rocław , K oncert rozryw ko- 

w y 2 0 10  L ipsk . W ieczór m uzyk i operetkow ej. 20.10 
B erlin  ’ D ie M aedele von B ieberach  — kom edia
m uz. M uellera. 20,20 R yga.
20.50 E ív m . R ec ita l fo rtep ianow y  »1,00 RtmłMWa 
franc . K oncert m uzyki re lig ijne j. 21,10 M onachjum . 
\ f u 7 v k a  ludow a. ¿Í.30 B ra tis ła w a . S o n a ta  ° P> 1 
B eJíhovena 21,30 F ¿ r is  P . T . T , f F * W t w i W W f t  
—  koncert o rk iestrow y. D yr. In ghelb rech t. -1.3 
w in ią  K iffla . S onaty  fo rtep . B eethovena. « M t
S p w t  -2 2 .0 0
sk i k o n cert sym foniczny. 23,30 L ipsk . M uzyk* J®» 
k a  i taneczna . 22,80 L uksem burg , ń e c its j  śpiewa««*- 
22,30 K oenigsw ust. „N ocna m uzyczka . 22,40 B uda 
neszt R ecita l fo rt. 23,00 K oenigsw ust. M uzyka iw 
m era in a  23,00 K openliaga. M uzyka taneczna . *4.0« 
S z tu tg a r t. K o n cert nocny.

P i  i tz n e ra  1916 R y g a . M uzyka w łoska . 10.25 P ra g a . 
K o n ce rt% rk ies tro w y ; 30,05 W iedeń. K oncert z udz. 
Ä r tM U I ^ r a *  *010 F ra n k fu r t. „ Z  m ia s ta  
pieśni*' —  aud . m uz. 20,10 K rólew iec.

»o

’ firmie

R a d io -o d b io rn ik in a ro k 1 9 3 6
Philips, Elektrit, Teiątunku, Natawis, 
Państwowa Zakłady Radiotechniczne

u k a z a ł y  się w sprzedaży na  dogodny,h 
w sraskaoh apłsty. Raty od zł 13.60 tniazlęczn 
Radjo-odbiomikl Państw. Z akt. Radiotach >■ 
sptaoalns częściowo Obllg. 6 pros. Pot. Naród

B tUniaiMcIri WejhBrswa. Sobieskim  2. Til. 237 ■ WCjcWSKl o d p ił ,  StareHiajski 26 •  i

11068
Zarząd Miejski w Grudziądzu 
L. dz. III. — 14165/35.
L. dz. I. 3984/35.

OBWIESZCZENIE.
1) Na skutek przeprowadzonej w roku 1981 no

wej numeracji nieruchomości, umieszczone są na 
niektórych budynkach podwójne a niejednokrotnie 
nawet potrójne oznaczenia numeracyjne.

Wszystkie zbędne oznaczenia numeracyjne na
leży w terminie do 15 stycznia 1936 r. usunąć a. po
zostawić tylko numerację w formie latarń wzgj. ta
bliczek emaljowanych.

Niezastosowanie się do niniejszego zarządzenia 
podjega ukaraniu na podstawie § 72 tut. rozporząr 
dzenia polic.-budowlanego z dnia 19 grudnia 1916 r.

2) Równocześnie przypominam, że w myśl zarzą- 
dzenia Zarządu Miejskiego z dnia 28 września 1932 
należy wywiesić na korytarzach spisy lokatorów i 
sublokatorów.

Winni nieprzestrzegania powyższego zarządzenia 
będą ukarani na podstawie ust. 24—27 rozporządze
nia Prezydenta Rzeczyp. Polskiej z dnia 16 marca 
1928 r. o ewidencji i kontroli ruchu ludności (Dz. U. 
R. P. Nr. 32 poz. 309).

Grudziądz, dnia 5 grudnia 1935 r.

Km. II. 682/35. 11063
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Starogardzie II, 

rewiru Jan Dąbrowski, mający kancelarję w Staro
gardzie, ul. Gimnazjalna nr. 14 na podstawie art. 
602 k. p. c. poda je do publicznej wiadomości, że dn. 
12 grudnia 1935 r. o godz. 10 rano w Starogardzie, 
na rynku, odbędzie eię 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Franciszka Grenza w Starogardzie, 
ul. Tczewska 13, składających eię z 1 pianina czar
nego (starego), 1 bufetu sosnowego (staroświeckie
go), 4 krzeseł brzozowych wyplatanych, 4 krzeseł 
dębowych, 1 kanapy pluszowej, 1 regulatora ścien
nego, 1 lustra z konsolką i 1 stołu dębowego roz
ciąganego, oszacowanych na łączną sumę zł. 528.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Starogard, dnia 9 grudnia 1935 r.
(—) Dąbrowski,

komornik Sądu Grodzkiego Rewiru L 
w Starogardzie.

Zlec, P. A. T. Nr. Ö00/GR. Wiceprezydent Mięsie: 
IU«li*ł«wiUtf—)

Sygnatura: II. Km. 26/84. 11053
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu, II 

rewiru Stanisław Zemełko, mający kancelarję w 
Inowrocławiu, u). Kruśłiwiecka nr. 1 na podstawie 
art. 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 10 grudnia 1935 r. o godz. 13 w Wonorzu pow. 
Inowrocław odbędzie się 2-ga licytacja należących 
do Feliksa Górnego 7 tuczników, oszacowanych na 
łączną sumę 770 zł.

Tuczniki można oglądać w dniu licytacji w miej
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Inowrocław, dnia 6 grudnia 1035 *<
Komornik: 

f—) Pt. K*m**ltA

Najlepsze maszyny
do zmycia stała na sHtadala
i n* dogodnych werunkgoh »piety 

nabyć możesz w f i r mi e

S B U/nlauiclrf Welherowo. Sobieskiego 2 
. W UjcW pnl Gdynia. Starowlcjika ti.J

PRZETARG PRZYMUSOWY RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, Rewiru 

1 go zawiadamia, że dnia 10 grudnia o godz. 10,15 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Aleksandra Kubuszewskiego, zamieszkałego przy ul. 
Mickiewicza 86. Ruchomości składają się z różnych 
sprzętów domowych. Oszacowanie tych przedmio
tów nastąpi w dniu licytacji na miejscu wykona
nia. 11070

(—) Kozak, 
komornik sądowy.

Sygnatura: II. I<m. 1550/34. 11054
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu II. 

rewiru Stanisław Zemełko, mający kancelarję w 
Inowrocławiu, ul. Kruśłiwiecka nr. 1 na podstawie 
art. 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 10 grudnia 1935 r. o godz. 12 w Wiikostowie 
pow. Inowrocław odbędzie się 1-sza licytacja rucho
mości, należących do Giinthera Rosenthala, składa- 
jących się z bryczki dwukonnej (polowca) i brycz
ki dwukonnej mniejszej (parkowca), oszacowanych 
na łączną sumę 800 r.ł.

Ruchomości można oglądać tr dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Inowrocław, dnia 6 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—> Pt, ?*RU»?hft.

GDYNIA
Skrzynki

t*nio na sprzede*. Rojono* 
w» Hurtowni* Tytoniowe, 
Józef Wikarejczyk. Gdynia, 
ul. Świętojańska 14. t09J<»
Niebywała okazja
Tanio! Wezony, aerwisy, 
bomboniery, figurki japoń» 
skie i chińskie. Makaty, 
jedwabie, szale. Wełniane 
iaczki męskie i damskie. 
Jedwabne szlafroki. Firany, 
kapy. obrusy, i serwety. 
Korale, kolczyki,pierścionki. 
Antyki chińskie. Herbatę 

w najlepszym gatunku 
poleca moi* 

PoUKo-ChińaKie 
Frzedsiębierstwo Htpdl 

Gdynia ul. Portowa 6.

O k a z y j n i ®
jadalnia kompl. dębowa, eo- 
to walni* dębowa z owsln. 
lustrem, obrazy olejne ł$o* 
* i 115x17°, kryształy, por. 
celana i wiele innych przed« 
miotów z powodu likwida* 
cii mieszkania sprzedam, 
Gdynia, śląska 54IL p. iswo

Futra
damskie, męskie oraz skórki 
i błamy, najnowsze modę« 
le. najniższe ceny, poleca 

Specjalny Skład Futer 
W PRISHAH. Gdynia, święto« 
jftpak* *ł, I. p41.



\

10 PONIEDZIAŁEK, DNIA' 9 GRUDNIA 1935 R.

Gorsety - Paski - Biustonosze!
Wypróbowane fasony — Ceny najniższe.

S IC II b  II HUB JB IIP ICB P r z y j m u j e  asygn aty
■ A M f a f A B T iA A  J  spółdzielni K R E D Y T

TORUŃ
DYWANY

najtaniej
Karol Steinbach

Toru A Szeroka 5.

Drwi pil laMiiem
Toruń, Szeroka 26/28

zaopatruje (10313 
najwykwintniejsze Panie.

W „Italii“
ciastka deserowe 20 gri 

pączki 15 g r. 
Koncert zespołu kapelm, 

HamińsKlego. 10843

Poszukuj«
maszyny do wyroku tore* 
bek sklepowych. Warunki 
sprzedaży kierować do B. 
Chojnackiego, Pabjanice, ul. 
Łaska 26. 10910

Pianino
zagraniczne krzyżowe, ma* 
szynę do szycia Singer ga< 
binetową, lampę kwarcowa, 
rower, sprzeda tanio OKazja 
Toruń, św. Ducha 18.

-  11022

Świece
choinkowe paozka zl

Świece
0-35

iskrowe paczka 10 
zl 0,12

sztuk

Lorneta
paczka zł o.os

Kule
choinkowe 12 sztuk 

od zl 0.4$

Nafta
silnopłomieima 1 Itr. zl 0.43

Mydło
ziarniste najlepsze 7 t kg 

zl 0.45

Perfumy
kasetki w największym 

wyborze 10999

kapujesz najkorzystniej w
Hurtowni

Jan Kapczyński
TeruA —  Brodnica

Szeroka 35. Hallera 7.

Dyplomowana
nauczycielka muzyki udzie* 
la lekcyj gruntownej gry 
(dl* dorosłych, skróconą 
metodą), oraz lekcyj fran* 
cuskiego z konwersacją. 
Toruń, Bydgoska 62. m. 1. 

11052

Numer akt: Km. 1759/35-III. 11080
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rewiru III. 
Stefan Pyttel, mający kancelarię w Gdyni, przy uli
cy Piotra Wysockiego nr. 13, na zasadzie art. 668 
¡j 2 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, te w 
dniu 16 stycznia 1936 r. o godz. 11-tcj przed poł., 
przystąpi do opisu i oszacowania nieruchomości 
Stanisława Andrzejowskiego w Pierwoszynie, pow. 
Morski, do której została skierowana egzekucja w 
poszukiwaniu wierzytelności w kwocie 29.665,38 zł., 
przypadająca Państwowemu Bankowi Rolnemu — 
Oddział w Grudziądzu i wzywa wszystkie osoby nie 
uczestniczące w postępowaniu, aby przed ukończe
niem opisu, zgłosiły swoje prawa do wymienionej 
nieruchomości lub jej przynależności, jeżeli prawa 
tych osób stanowią przeszkodę do egzekucji. 

Gdynia, dnia 7 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Sł. Pyttel.

P r a K t r c s n e

prezenty gwiazdkowe
10221 znajdziesz w firmie

I. W ŁO CH  *Vgalimt«iJi
TeruA, Przedzamcze. Teł. 17*6

Numer akt: Km. V. 1719 i 54/35. 11076
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V. re

wiru Stefan Jaroszyński, mający kancelarię w Byd
goszczy, ul. śląska nr. 3 na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 12 grud
nia 1935 r. o godz. 11 w Teresinie pow. Bydgoszcz, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Czesława Kurowskiego, składających się ze sto
gu żyta ca. 300 ctr. z słomą, oszacowanych na łącz
ną sumę 1.950 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 7 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Stefan Jaroszyński.

Strojenie
fortepianów

fisbarmonjum i wszelkie re> 
peracje wykonuje sumiennie 
i tano, także poza Toru* 
niem. K. Schulz. Toruń. 
Kochanowskiego 24. 11087

Abałury - Lampy
duży wybór — niskie ceny 

B. Siwiec — Toruń. 
10926

3f£to sxufca oodarhu  ówiaxdhotveéo

Niech spieszy do Kałamajskiego!
10977

Najtaniej: Pończochy — Rękawiczki — Trykoty — Bielizna ■ 
Gorsety —- Żemperki — Szale — Berety — Chustki do nosa — 
Torebki — Szelki — Robótki i inne podarki gwiazdkowe.

11062Numer akt: Km. I. 1039/34.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie rewi

ru I. Franciszek Kwiatkowski, mają,cy kancolarję 
w Chełmnie, ul. Dworcowa nr. 13 na podstawie art.

Km. 1979/35. 1106»
OBWIESZCZENIE 

O PRZYMUSOWYM PRZETARGU 
NIERUCHOMOŚCI MIEJSKIEJ.

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, Rewiru 
I-go, urzędujący w Toruniu przy ul. Kościuszki L 9 
nibiaia^dzie art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu

r A P E L U S Z C  
R A W A T Y  

■ O Ł N I E R Z Y H t  
W P U J A MS26

T Y L K O
w  firmie

ALBIN ZIELIŃSKI
Tornń, Stary Rynek 8B 

obok firmy Damman-Korde*. 
Specjalny skład

artykułów męskich

Ś R U T Y

OLEJARNIA
TORUŃ

676 i 679vk. p. c. podaje do publicznej wiadomości, I,,v 109« _ n  ~  „ u
że dnia 8 stycznia 1936 r. o godz. 11 w Sądzie Grodze „nwńrttp*1 r  * nf * v?«„ V t nf°«rihod ~kim Chełmno, pokój nr. 13 odbędzie się sprzedaż w ,£*wJ^zeń 43 Sądu Grodzkiego w^Toruniu, odbętóie
drodze publicznego przetargu należącej do dJużnikB'* . p̂  b u d y n k u irontowmro'z
Kazimierza Roga w Lisewie nieruchomości w i e j - * Jo,,eł,™

»>v.go, wL.Oatu’  S .„£ r.U w o, p r.S i, w i Ł / U  rolnego, zapisanej w księdze wieczystej Sądu Grodz- itajni) szopy oraz ogrodu> położonej w Toruniu
przy ul. Mickiewicza 134, obejmującej powierzchni 
25 a 42 m. kw., która stanowi własność Amalji Ro
mek, zam. w Toruniu przy ul. Sukienniczej 2 do 
% idealnej części i Emilji Riemenschneider, zam. w 
Toruniu przy ul. Mickiewicza 134 do % Idealnej 
części nieruchomości Toruń — Bydgoskie Przed
mieście, karta 60. Nieruchomość ta ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Sadzie Grodzkim w Toruniu. 
Powyższa nieruchomość została oszacowana w ca
łości na kwotę 26.931,93 zł. Sprzedaż zaś całej nie
ruchomości rozpocznie się od ceny wywołania, tj. 
od kwoty 20.198,94 zł. Rękojmia od całej nierucho
mości wynosi 2.693,19 zł. Nieruchomość należąca do 
Amalji Romek do % części idealnej została oszaco
wana na kwotę zł. 20.198,94, cena wywołania od 
części nieruchomości wynosi zł. 15.149,21, rękojmia 
od % części nieruchomości wynosi 2.019,89 zł. Nie
ruchomość należąca do Emilji Riemenschneider do 
V<l części idealnej została oszacowana na zł. 5.049,73.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię, jak wyżej zaznaczono w 
gotowiźnie albo w takich papierach bądź ksią
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wol
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane (jo wia
domości warunki odmienne; że prawa osób trze
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru
chomości lub jej części od egzekucji 1 że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu. nakazujące zawie
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę
powania egzekucyjnego można przeglądać w Są
dzie.

Toruń, dnia 9 grudnia 1935 r.
(—) Kozak,

komornik Sądn Grodzkiego.

kiego w Chełmnie pod oznaczeniem hipotecznem Li
sewo, karta 2.

Nieruchomość oszacowana zostąła na sumę zło
tych 13.408 gr. 11, cena zaś wywołania wynosi zło
tych 10.056 gr. 9.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości zł. 1.340 gr. 81.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj w których wolno umiesz
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowo 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do, li
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złotą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Chełmnie, ul. Toruńska, sala nr. 14.

Chełmno, dnia 3 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Kwiatkowski.

R Z E P A K O W Y  — L N I A N Y  
KONOPNY — SŁONECZNIKOW Y

NAJLEPSZA PASZA
i  R A F I N E I J A

telef. 30*4$ i 12.37
ul. Grudziqdzka 15

Spis zapowiedzi Nr. 37. 11073
ZAPOWIEDŹ.

Podaje się do ogólnej wiadomości, że syn ¡gospo
darza Brunon Otton Zórner, kawaler, zamieszkały 
w Krąpicach, powiat Gdańskie Niziny, syn gospo
darza Ottona Zórnera i jego żony Marty z domu 
Nierenberg, oboje zamieszkałych w Krąpicach, po
wiat Gdańskie Niziny; 2) niezamężna Helena Sel
ma Marta Giese, bez zawodu, zamieszkała w Pod
jazdach wybudowanie, powiat kartuski, córka wła
ściciela Rudolfa Giese‘go i jego żony Emmy z do
mu Mietzke, oboje zamieszkałych w Podjazdach 
wybudowanie, chcą zawrzeć związek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w so
łectwie Podjazdy i w „Gazecie Gdańskiej14*

Suleozyno, dnia 6 grudnia 1935 r.
Urzędnik stanu cywilnego«

(—) FaltyńskL

11077

JŁsieążhi
h a n d l o w e

do każdej buchalterii i przy* 
bory biurowe dostarcza

J. WŁ OCH
Toruń. Przedzamcze 

td. 17*26. 10925

Mieszkanie
2 lub 3 pokoje, z kuchnią bal* 
kon. łazienka zaraz do wv* 
najęcia. Toruń, Bielany 

św. Józefa 46, I piętro. 
11064

GDAŃSK
Zagubiony

wykaz na nazwisko Jan 
Bobrowski, wystawiony 
przez Kom. Gen. R. P. w 
Gdańsku oraz książeczkę 
wojskową wystawioną przez 
P. K. U. Kościerzyna — 
unieważnia się. 11072

« • n  a ,  a »/„ 37 ,  
mieszkanie

ogrzewanie etażowe na* 
tychmiast albo później 

do w ynajęcie . 
Sopoty, Adolf Hltlerstr. 718.

Kolejowa
mieszkanie 2*pokojowe na 
3<pokojowe prywatne za* 
mienię. Informacyj udzieli 
„Dzień Tczewski-4. 11074

ROZNE
Klesionkowe

maszynki do liczenia po zl 
6—  SKORA i S*KA, Po* 
znań, Aleje Marcinkowskie* 
go 23. hoss

Sygnatura: Km. VII. 1545/35.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewi

ru VII. Stefan Kapuściński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 21, na podstawie 
a r t  602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 11 grudnia 1935 r. o godz. 9,15 w Bydgoszczy, 
ul. Petersona nr. 13 odbędzie się 1-sza licytacja ru
chomości, składających się z 1 dywanu, 1 biurka, 
1 kanapy pluszowej, 1 leżanki z nakryciem pluszo- 
wem, 1 stołu z nakryciem. 4 krzeseł, 1 obrazu, for
tepianu, 1 kanapy, 2 foteli, lustra, dywanu, stołu, 
serwantki z 2 serwisami, 6 obrazów krajowych i bu 
fetu ć ęb., oszacowanych na łączną sumę 5.040 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wjrżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 7 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Kapuściński.
Zlecenie Nr. 267/8 K.

Do akt Nr. IV. Km. 1522/35. H079
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. IV., 
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, te w dniu 11 grudnia 1935 r. o godz. 14 w 
Orłowie (zbiórka kupców przy Szosie Gdańskiej, róg 
ul. Dworcowej) odbędzie się publiczna licytacja ru
chomości, a mianowicie 50 poduszek, 25 podpinek, 
25 prześcieradeł, 50 koców wełn., 5 nocników i 5 
dzbanków, do wody, oszacowanych na łączną sumę 
347 zł. 50 gr., które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 7 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) K. Błaszkiewicz.

Sygnatura: Km. VII. 1638/35. 11078
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewi

ru VII. Stefan Kapuściński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 21 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dn. 
11 grudnia 1935 r. o godz. 11,30 w Bydgoszczy, ul. 
Sobieskiego nr. 6 odbędzie się 1-sza licytacja ru
chomości, składających się z motoru elektrycznego 
3% K. M. Nr. 12288, samochodu osobowego otwarte
go marki Protos, oraz 1 tokarki do drzewa marki 
Blumwe.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 7 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Kapuściński.
Zlecenie Nr. 296/8 K.

U fryzjera.
_ Panie szerte! obciąłem gościowi Jeden

przez jmyłkę, ale mu zaraz przykleję, tylko niech 
pan nic nie mówi!

O G Ł O S Z E H I A :
w iersz m ilim etrow y n a  e tron le  7-tam oweJ • • • • • >  0.20 zl
w tekście  n a  p ierw szej s t r o n i e ..................... * ■ ,  • . 1.00 zl
w tekście n a  d rug ie j 1 trzec ie j s tro n ie  0.80 zl
w tekście  n a  dalszych  s t r o n a c h ..................... ..... .  .  . . 0.50 zl
D robne za  elowo 15 g r. P ierw sze słow o I w y razy  tłu sty m  d ru 

kiem  liczym y podwójnie.
Z a ogłoszenia sądow e I urzędow e w drobnym  sk ładzie  25% drożej. 
D la poszukujących pracy  i nekrologi 25% zniżki.
K om unikaty  50 g r  za  w iersz.
Z a ogłoszenia skom plikow ane i s  zastrzeż , m ie jsca  20% nadw yżki. 

W W.M. Gdańsku oennik ogłoszeniowy jest identyczny z cennikiem dla Polski, 
z tem Jednak, te  raohunki mogą być regulowane w guldenach gdańskich na 
podstawie notowań Giełdy Gdańskie] z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

abo n a m e h t  m ie się c zn y  w y n o s i«
W  ekspedycji m iejscow ych agency j . . « a s a « « *  2.50 sl
Z odnoszeniem  do d o m u ..................... a a a a a a a .  2*0 z!
Przez pocztę z  odnoszeniem  do doran 2*9 zł
Pod o p ask ą  ..........................................................................   4*0 zl
W G dańsku  przez pocztę . . 2.32 g d ; przez gońca . ,  2.00 gd
„  „  z  odb ieran iem  w ad m in is trac ji w prost . . . 1.75 gd
Z ag ran icą      4.00 gd
W raz ie  w ypadków  spow odow anych silą  w yższą (np. przeszkody 
w zakładzie , s tr a jk i)  A d m in istrac ja  nie odpow iada za  n iedosta r

czenie p ism a.

R e d ak to r  odpow iedzialny:
W itold U  ę ż n  l e k 1, Toruń. ul. M ickiew icza 34.

U W A G 1 t
Ogłoszenia drobne przy jm ujem y w yląeznle ze  gotów kę. N aJm nleJ-
sze ogłoszenie drobne Uczymy za  10 słów. O głoszenia a roooe 
przy jm ujem y  Jedynie do 50 słów , pow yżej — liczym y w edług roz
m iaru- Z astrzeżeń m iejsca d la  ogłoszeń drobnych  m e przyjmu- 
Jomy, d la  Innych ty lko  wów czas, gdy za  ta k ie  zastrzeżen ie  sosta- 
nle zap łacona przew idziana  w cenniku 20% nadw yżka. Omyłki, 
k tó re  zasadn iczo  nie zm ien ia ją  treści ogłoszenia, n ie  upow ażnia j*  
do ż ąd an ia  zw ro tu  gotów ki, an i też nie zobow iązują A dm in istracji 
do bezpłatnego pow tórzen ia  ogłoszenia. U zasadnione reklam acje 
będą uw zględniane o Ile zo s tan ą  w niesione do dni 8-m lu od daty  
u k a z a n ia  się ogłoszenia, lub od d a ty  o trzy m an ia  rach u n k u . Pray 
sądow em  śc iągan iu  należności r a b a t  npada. Z a term inow y drak 
l p rzep isane m iejsce ogłoszenia A d m in istrac ja  n ie odpow iada.

R e d ak to r odpow iedzialny za  sp raw y  W. M. G d ań sk a : W ilhelm G rlm sm ann, 
Focha 12. — R ed ak to r odpow iedzialny na Gdvn|ę. .Idze! pnbrootańskl,

odpow iedzialny  n a  G rudziądz: J.eon lo rm a ń s k l ,  G rudziądz, 
W ydaw ca: eom o rsk a  Spółdzielnia W ydaw nicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpow iada A dm in istrac ja . CzcioiiKami R om orskiej O iuK arm  HonuezeJ S. A. w T oruniu.


